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Prenumerata
miesięczna Mil 4. 5 zł za dorę-
WynOSI Zł W ozenie miejscowe

Traktat pokojowy z Włochami 
na pierwszym planie obrad konferencji 4 mocarstw 
NOWY JORK (dr). Bymes przed 

odjazdem do Paryża konferował z 
ambasadorem angielskim w Wa­
szyngtonie, lordem Halifaxem nad 
zagadnieniami, które omawiane bę­
dą na konferencji 'w Paryżu.

Ambasador radziecki w Anglii od­
jechał już do Paryża. Na czele dele­
gacji radzieckiej stanie prawdopo­
dobnie Mołotow i Wyszyński. Moło- 
tow wydał ostatnio przyjęcie na cześć 
delegacji fińskiej, która przybyła do 
Moskwy w celu omówienia spraw, 
związanych z traktatem pokojowym 
z Finlandią.

Jedną z przyczyn, dla których 
sprawa traktatu z Włochami zosta-

Azerbejdżan otrzyma
szeroka autonomie

nie prawdopodobnie wysunięta na 
pierwszy plan obrad konferencji, jest 
zainteresowanie się Anglii sprawcami 
śródziemnomorskimi.

'Wyszyński

LONDYN (PAP). Reuter donosi
Teheranu, że rząd irański postano­

wił udzielić szerokiej autonomii Azer­
bejdżanowi. Kierownicy resortów rol­
nictwa, handlu, przemysłu, komuni­
kacji, oświaty, zdrowia, sprawiedli­
wości, finansów i spraw wewnętrz­

Z

nych będą wybierani przez rady miej­
skie i prowincjonalne Azerbejdżanu. 
Językiem urzędowym będzie obok ję­
zyka perskiego również język azer- 
bejdżański. Ilość posłów Azerbejdża­
nu w parlamencie irańskim będzie 
zwiększona.

Usiłowano wytruć SS-manów
Chleb z piekarni norymberskiej zawierał arszenik

NORYMBERGA (dr). Amerykań­
ski kontrwywiad prowadzi śledztwo 
w sprawie usiłowanego zatrucia ar-

Halifax

Anglicy przeciwni fuzji
komunistów z socjaldemokratami w Niemczech

szenikiem więźniów obozu dla SS- 
manów w pobliżu Norymbergi.

Stwierdzono zawartość arszeniku 
w chlebie, dostarczonym z jednej z 
piekarń norymberskich. Wielu SS- 
manów zachorowało i znajduje się 
w szpitalu. Wypadków śmiertelnych 
dotychczas nie było.

BERLIN (dr). 7 komunistów i 7 
socjalistów niemieckich z angielskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, którzy 
brali udział w kongresie partyjnym, 
powstałej na skutek fuzji komuni­
stów i socjaldemokratów „Socjali­
stycznej Partii Jedności" zostali za­
wezwani do złożenia swych stano­
wisk. Jako przyczyna podany jest 
fakt, że przedstawiciele ci dostali od

Buhler broni Franka
B. sekretarz generalnego gubernatora zeznaje

NORYMBERGA (FA). Jako o- 
statni świadek odciążający b. guber­
natora Polski Hansa Franka, zezna­
wał jego b. sekretarz, dr Józef Buh­
ler. Stwierdził om, że Frank prote­
stował przeciwko metodom „SS“ i ge­
stapo, stosowanym w Polsce. Dąże­
niem jego było wysłanie wszystkich 
Żydów za wyjątkiem chorych i star­
ców na jeden z terenów Europy

władz brytyjskich zezwolenie na u- 
czestniczenie w kongresie jedynie w 
charakterze gości, bez prawa głoso­
wania i zabierania głosu, a tymcza­
sem weszli do komitetu wykonaw­
czego nowej partii.

Na tle fuzji komunistów i socjal­
demokratów niemieckich istnieją w 
Niemczech nadal konflikty i niepo­
rozumienia. Za fuzją opowiada się 

Wilhelm
Otto Grot- 
przywódcy 
stref oku-

Wschodniej, gdyż obawiał się, że w 
ghettach wybuchnie epidemia tyfu­
su, która następnie przeniesie się do 
Rzeszy.

Po zakończeniu przesłuchania 
świadków obrony Franka, Trybunał 
udzielił głosu obrońcy Juliusza Strei- 
chera — osławionego prześladowcy 
Żydów.

przywódca komunistów 
Pieck i socjaldemokratów 
hewohl, którzy zarzucają 
socjaldemokratów innych 
pasyjnych, Schuhmacherowi popiera­
nie junkierstwa pruskiego i nega­
tywnego ustosunkowania się do prze­
prowadzonej w radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej reformy rolnej.

Rząd japoński
podał się do dymisji

LONDYN (PAP-G). Reuter donosi 
Tokio, że na nadzwyczajnym po­

siedzeniu japońskiej rady ministrów, 
rząd japoński postanowił podać się 
do dymisji. Premier wręczył cesa­
rzowi dymisję całego rządu.

Truman i La Guardia 
apelują dalej

NOWY JORK (dr). Truman i La 
Guardia zwrócili sięjz ponownymjape- 
lem do ludności amerykańskiej o jak 
największe przeprowadzenie oszczęd­
ności w spożyciu. Zaoszczędzone za­
pasy oddane zostaną UNRRA, któ­
ra je rozdzieli sprawiedliwie, pomię­
dzy potrzebujące kraje.

z
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Nowa konstytucja francuska
Wzmocnienie parlamentu | 
Rada Gospodarcza i Rada 
Unii Francuskiej. - Blisko 
200 poprawek. - Dlaczego 
ruch republikańsko-ludowy 
wypowiada się za dwu- 

izbowym parlamentem
PARYŻ (PAP). Nowa konstytucja 

francuska jest oparta na systemie 
jednoizbowym. Wiele uprawnień, na­
leżących dotychczas do prezydenta 
wykonywać będzie sam parlament, 
noszący nazwę Zgromadzenia Naro­
dowego. Prezydent Republiki jest 
wybieranj' przez Zgromadzenie i nie 
ma prawa rozwiązywania go. W ra­
zie dymisji rządu prezydent zgłasza 
nazwiska kandydatów na stanowisko 
premiera, ale izba dokonywa wyboru. 
Parlamentowi dopomagają w pracy 
2 instytucje doradcze: Rada Gospo­
darcza oraz Rada Unii Francuskiej, 
która jest jakby parlamentem całego 
Imperium francuskiego wraz z ko­
loniami.

Projekt konstytucji został po raz 
pierwszy przedłożony Zgromadzeniu 
Konstytucyjnemu 11 lutego. Od czasu 
wniesienia projektu, w czasie dysku­
sji nad nim, zgłoszono blisko 200 po­
prawek. Sprawa, która wywołała 
najwięcej sporów, była sprawa, czy 
ma obowiązywać system jedno, czy 
też dwuizbowy. Początkowo wszyst­
kie 3 partie — komuniści, socjaliści 
i ruch republikańskc-ludowy wypo­
wiadały się za jedną Izbą. Kryzys 
polityczny zaznaczył się dopiero 10 
dni temu, kiedy ruch republikańsko- 
ludowy zdecydowanie stanął na sta-

nowisku parlamentu, składającego 
się z dwu Izb. W kołach politycznych 
sądzą, że nastroje wyborców wpły­
nęły na zmianę stanowiska partii 
republikańsko-ludowej, na korzyść 
systemu dwuizbowego. Wielu posłów 
z łona partii republikańsko-ludowej 
przeszło w wyborach październiko­
wych głosami wyborców konserwa­
tywnych, którzy uważają konsty­
tucję, opartą o system jednoizbowy 
za „rewolucyjną".

LONDYN (dr). Rada Bezpieczeń­
stwa zebrała się we wtorek o godzi­
nie 9 wieczorem na pierwszą poświą- 
teczną sesję. Przerwa wielkanocna 
w obradach nie przyniosła zmian, 
tak, że pierwszą sprawą omawianą 
na Radzie Bezpieczeństwa była, jak 
przewidziano, sprawa perska, nastę-

pnie sprawa hiszpańska, wniesiona 
przez Polskę. Panuje ogólne przeko­
nanie, że 
czeństwa 
Australii, 
specjalnej komisji, która zbadałaby 
sytuację w Hiszpanii.

członkowie Rady Bezpie- 
poprą wńiosek delegata 
w sprawie utworzenia

200000 ton pszenicy daje Anglia
ze swych szczupłych zapasów

LONDYN (dr). Kanada i USA zo­
bowiązały się zwrócić Anglii w sierp­
niu lub wrześniu br. 200.000 ton psze­
nicy, które Anglia z szczupłych swych

tfteymstae sensacje 
Przyjęcie kolegium kardynalskiego przez włoski dom 
królewski - Ambasada sowiecka wobec purpuratów

papieskich
CITTA DEL VATICANO (obsł. 

wł.). Sensacją całego Rzymu było 
pierwsze od r. 1870 oficjalne przyję­
cie Kolegium Kardynalskiego przez 
włoski dom królewski. Purpuratów 
papieskich podejmowali: książę Um­
berto i księżna Maria Jose, oraz 
książęta domu Sabaudzkiego, Aosty, 
Genui i Ankony.

Sensacją była też na tym przyję­
ciu obecność ambasadora sowieckiego 
przy Kwirynale, który zjawił się 
obok premiera włoskiego de Gasperri 
i byłych szefów rządu włoskiego: Bo* 
nomiego i Orlando.

Dodać należy, że ambasador so­
wiecki przy l&virynale i przywódca 
komunistów włoskich Togliati uczest­
niczyli w przyjęciu, wydanym przez___
ambasadę chińską na cześć pierwsze-l^a^

go chińskiego kardynała, J. Emin. 
ks. Tien‘a.

Ten gest ambasadora sowieckiego 
spotkał się z uznaniem w sferach dy­
plomatycznych Wiecznego Miasta.

(W.)

zapasów chce skierować do głodu­
jących krajów. W ten sposób pomoc 
żywnościowa nie ulegnie przerwie, 
aż do dalszych dostaw z Ameryki. 
Jak bowiem zaznaczył La Guardia, 
takie kraje, jak Włochy, Jugosławia 
i Grecja dochodzą w obecnej chwili 
do całkowitego wyczerpania.

|| Kanclerz Figi 
chce się zwrócić do ONZ 
w sprawie Połud. Tyrolu

Socjalistyczna Partia 
Jedności w Niemczech

MOSKWA (PAP-G). Na wspól­
nym zjeździe partii socjaldemokra­
tycznej i komunistycznej w Berlinie 
przyjęto rezolucję o połączeniu obu 
partii. W radzieckiej strefie okupa­
cyjnej i strefie radzieckiej Berlina 
obie partie jednoczą się i tworzą 
.Socjalistyczną Partię Jedności". W 
innych częściach Niemiec i innych 
strefach okupacyjnych Berlina nowa 
partia musi otrzymać zatwierdzenie

sprawie Połud. Tyrolu
WIEDEŃ (dr). 

W Insbrucku 
była się druga 
monstracja 

przyłączeniem 
łudniowego Tyrolu 
do Austrii. Na ma­
nifestacji obecny 
był kanclerz dr 
Figi, który zazna­
czył, że zwróci się 
w sprawie Połud­
niowego Tyrolu do 
ONZ.

od- 
de-
za 
Po-

Nown Organizacja 
Ekonomiczna

Atmosfera wytworzona około 
sprawy upaństwowienia wielkiego 
i średniego przemysłu w Polsce 
stała się spokojniejsza. W takich 
warunkach łatwiejsze jest oma­
wianie tak zasadniczego problemu 
jak nacjonalizacja życia gospodar­
czego, sięgająca do samych korze­
ni stosunków narodowych i spo­
łecznych. Przejęcie przez organa 
państwowe całokształtu gospodar­
stwa narodowego najdobitniej zo­
stało urzeczywistnione na terenie 
ZSRR.

Już przed wojną, a szczególnie 
po jej zakończeniu na drogę upań­
stwowienia wkroczyły mniej lub 
więcej wszystkie państwa cywili­
zowane, mające pretensje do ode­
grania roli w koncercie polityki 

| międzypaństwowej. Generał de 
Gaulle nazwał nacjonalizację ban­
ków francuskich jednym z głów­
nych punktów programu gospodar­
czego rządu, mający kraj — naj­
więcej zresztą burżuazyjny Euro­
py — raz na zawsze wyzwolić spod 
władzy pieniądza. Rząd angielski 
omawia nacjonalizację swoich klu­
czowych przemysłów z górnictwem 
węglowym na czele, a Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej już 
na kilka lat przed wojną realizo­
wały program New Deal, celem 
doprowadzenia do systemu kiero­
wanej przez państwo gospodarki 
kapitalistycznej-

W pierwszym szeregu wprowa­
dzających u siebie nowy typ go­
spodarki społecznej stanęła osta­
tnio również odrodzona Polska. 
Idea gospodarstwa liberalnego 
oparta na własności prywatnej i 
prawie niczym nie krępowanej 
wolnej konkurencji i gospodarce 
indywidualistycznej, została zastą­
piona przez system gospodarki pla­
nowej, kierowanej przez władze 
państwowe. W miejsce ślepej gry 
sił współzawodnictwa gospodarcze­
go zostały wprowadzone rządy ro­
zumu, dążące do uzgodnienia 
poczynań wszystkich czynników 
ekonomicznych. Radykalne zała­
manie się linii rozwojowej syste­
mu gospodarki liberalnej na obe­
cnym ostrym zakręcie dziejów, nie 
jest jednak, jak to się powszechnie 
uważa, skutkiem wyłącznie powo­
jennej rewolucji społecznej.

Konieczność wprowadzenia typu 
gospodarstwa kierowanego z je­
dnego nadrzędnego miejsca odczu­
wano już cały szereg lat przed 
wojną. Konieczność ta wyrosła na 
gruncie postępu technicznego, wy­
magającej coraz to większej kon­
centracji produkcji i organizacji w 
poszczególnych działach wytwór­
czości, wymiany i transportu. Tru­
sty, kartele i zmowy krajowe i 
międzynarodowe są tego dowodem. 
Ekonomiści liberalni zmierzali na­
wet do stworzenia tak zwanego 
etatyzmu, tj. systemu gospodarki 
planowej bez usuwania wolnej 
konkurencji między przejętymi na 
własność Państwa działami gospo­
darstwa narodowego.

Natomiast powojenna 
społeczna stawiła na 
dziennym sprawę
otwartej rany niesprawiedliwości 
społecznej, ujawniającej się w 
szczególności na terenie pracy klu­
czowych gałęzi produkcji i wymia­
ny, to jest w królestwie wielkiego 
kapitału. Więc wielki kapitał go­
spodarczy, który już był dojrzał 
pod względem technicznym do 
koncentracji na szereg lat przed

GNIEZNO (dr). W Gnieźnie bawił S wojną, a którego głównym celem 
Ludwik Solski, który odwiedził ks i było wyzyskiwanie konsumenta 1 

, kardynała Hlonda. Solski przemawia) I pracownika, został upaństwowio- 
jazez radio do Ludności tego miasta. |ny. W tai sposób uczyniono Mk

rewolucja 
porządku 

zaleczenia

Figi

Solski u kardynała Hlonda
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dość idei sprawiedliwości społe­
cznej, tj. oddano zyski płynące z 
wielkiego i średniego przemysłu 
na rzecz Państwa, które zużywa 
je dla dobra ogółu obywateli oraz 
usuwa wyzysk i jego skutki. Do 
sprawy tej trzeba więc podchodzić 
spokojnie i bez uprzedzeń.

, Pod względem przemian gospo­
darczych epoka nasza przypomina 
stosunki wytworzone we Francji 
1 Europie po wielkiej rewolucji 
francuskiej, kiedy to została po­
grzebana bezpowrotnie idea śre­
dniowiecznego wielkozlemiańskie- 
go feudalizmu, a wytrysnął młody 
naonczas i krzepki nurt liberalizmu 
średniostanowego- Nurt ten roz­
płynął się obecnie w morzu histo 
rii i ustąpi! miejsca państwowemu 
planowi gospodarczemu.

Wolna konkurencja jest walką 
wszystkich przeciw wszystkim, ce­
lem zdobycia jak największych re­
zultatów osobistych. Gospodarka 
planowa natomiast to zgodna pra­
ca wszystkich sektorów gospodar­
czych, jak dział gospodarki pań­
stwowej, samorządowej, spółdziel 
czej i prywatnej, celem doprowa­
dzenia do jak największej wydaj­
ności pracy na wszystkich polach 
oraz podniesienia stopy życiowej 
całego kraju i wszystkich obywa­
teli z osobna. Gospodarka planowa 
musi oczywiście poprzez zmniejszo­
ne koszty produkcji obniżyć cenv 
towarów, zmniejszyć biurokra­
tyzm, usunąć rozpanoszone kra­
dzieże, przekupstwo i protekcję.

Przez gospodarowanie według 
planu produkcji powziętego z góry 
czynniki ekonomiczne są w mo­
żności uchwycić lepiej niż wolna 
konkurencja ten moment w wy­
twórczości, w którym następuje 
nasycenie rynku towarami; są więc 
zdolne ominąć niepotrzebne 
wstrząsy w życiu gospodarczym, 
kryzysy, paniki i załamania się 
koniunktury.

Centr. Urząd Planowania ogłosił 
jako swoje najpilniejsze zadania: 
1. Odbudowę zniszczeń wojennych, 
w harmonii z nowymi warunkami 
geograficznymi. 2. Przekroczenie 
produkcji z 1939 r. i przekształce­
nie Polski na państwo przemysło­
wo-rolnicze. 3. Harmonijne zespo­
lenie Ziem Odzyskanych z Macie­
rzą.

Czyż wykonanie tych zadań by­
łoby możliwe bez systemu pań­
stwowej gospodarki planowej? Są 
to cele wymagające kolosalnych 
nakładów bez widoków na szybkie 
zyski. Polski deficyt zbożowy nie 
mający pokrycia, wynosi na rok 
bieżący 500 tysięcy ton zboża. Któż 
jeśli nie państwo zdolne jest za 
żegnać klęskę głodową, śmiertel­
ność dzieci polskich wynosi 2,6’/« 
(1939 r. 1,!•/•), a gruźlica między 
dziećmi dochodzi do 80°/«. I tu mu­
si państwo zaplanować środki za­
pobiegające katastrofie. Któż ma 
się zająć sprawiedliwym rozdziel­
nictwem surowca i środków pro 
dukcji dla wszelkiej krajowej wy­
twórczości — tylko państwo orga­
nizujące gospodarstwo narodowe 
na zasadzie szczegółowo przepraco­
wanego planu.

Psychiki ludzkiej nie możua 
zmienić w przeciągu jednej nocy. 
Trudno się warstwom zaintereso 
wanym pogodzić z tym, że w nowej 
organizacji gospodarczej zabraknie 
wielkich fortun magnackich i prze­
mysłowych, że iie ma miejsca na 
większe osobiste majątki, a jako 
źródło dochodu jednostek uznafe 
się w zasadzie tylko ich własną 
pracę.

Realizatorzy nowego ustroju go­
spodarczego muszą jednak baczyć 
by w praktyce trzymać się ściśle 
obowiązującego prawa w szczegól­
ności ustaw 3- 1. 46 r. o zakresie 
działania gospodarki państwowej i 
prywatnej. Nowy człowiek w Pol 
see musi wiedzieć niezbicie, że jest 
chroniony przez prawo.

Dr STEFAN HAUPE

Sprawa wypieku chlebaprzed 
parlamentem angielskim
LONDYN (dr). Parlament angiel­

ski będzie obradował nad wypiekiem 
chleba z mniejszą zawartością psze­
nicy.

I------- Skon ------- 1
lorda Keynesa

LONDYN (PAP). W majątku 
swym Ripe w Sussex zmarł nagle na 
udar serca, w wieku lat 62, jeden z 
najwybitniejszych ekonomistów an­
gielskich, lord Keynes.

Był on jednym z twórców w 1944 
r. umowy finansowej w Bretton 
Woods, a ostatnio przebywał dłuższy 
czas w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
wraz z lordem Halifaxem prowadził 
rokowania w sprawie udzielenia W. 
Brytanii pożyczki w wysokości 4400 
milionów dolarów.

Z pobytu min. Kwiatkowskiego na Wybrzeżu

Jakim ma być portem Elbląg:
morskim czy śródlądowym?

ELBLĄG (kor. wł.). W dniach 
17 i 18 kwietnia bawił w Elblągu de­
legat rządu dla spraw Wybrzeża inż. 
E. Kwiatkowski. Gość Elbląga za­
poznał się na miejscu z miastem i je­
go potrzebami w dziedzinie odbudowy 
oraz odbył łfilka wycieczek w okolice 
miasta. W dniu 18 kwietnia odbyło 
się posiedzenie Miejskiej Rady Naro­
dowej, w którym wziął udział min. 
Kwiatkowski ze swoim otoczeniem. 
Po referacie sekretarza Związku 
miast Morskich inż. Bublewskiego 
i dłuższym przemówieniu ministra 
Kwiatkowskiego, uzupełnionym je­
szcze uwagami Przewodniczącego 
Komisji Morskiej KRN inż. Riedla, 
Rada Miejska jednomyślnie zaaprc-

bowała decyzje Zarządu Miejskiego w 
sprawie przystąpienia Elbląga do 
Związku miast Morskich.

Bezpośrednio po zamknięciu posie­
dzenia odbyła się konferencja w spra­
wie przyszłości Elbląga, żeglugi i 
rybołówstwa, a szczególnie dookoła 
zagadnienia czy Elbląg ma być por­
tem morskim czy śródlądowym. Za­
bierali g/os liczni mówey z grona 
radnych MRN. Dyskusja utrzymana 
przeważnie na bardzo wysokim po­
ziomie, dostarczyła min. Kwiatkow­
skiemu, jak zapewniał w wywodach 
końcowych, wiele ciekawego i rze­
czowego materiału.

T) euter donosi, że we francuskiej 
strefie w Berlinie aresztowany 

został b. naczelny dowódca wojsk nie­
mieckich na Bałkanach, generał A- 
leksander von Loehr. We wrześniu 
1939 r. Loehr kierował operacjami 
lotniczym i przeciwko Polsce na fron 
cie południowym.

Echa międzynarodowego 

kongresu b. więźniów politycznych 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP-G). Sekretar­
ka generalna związku francuskich b. 
więźniów polit. Oświęcimia nadesła­
ła depeszę na ręce dr Chromeckiego, 
przewodniczącego polskiej delegacji 
na międzynarodowym kongresie b. 
więźniów politycznych. Przesyłając 
serdeczne podziękowania za pracę w 
czasie pierwszego kongresu w War­
szawie, francuski zw. więźniów poli-

tycznych wyraża gotowość współpra­
cy celem ostatecznego ukonstytuowa­
nia potężnej międzynarodowej federa­
cji b. więźniów politycznych, która- 
by odegrała poważną rolę w walce 
z resztkami faszyzmu na całym świę­
cie. E. Kwiatkowski

Dowody j 
życzliwości 
dla IKP

Z okaz)! Świąt Wielkłejnocy re. 
dakcja naszego pisma otrzymała dużą 
Ilość listów i życzeniami świąteczny­
mi od różnych instytucji, stowarzy. 
szeń. związków szkól i osób prywa­
tnych.

Spośród nadesłanych listów wyróż. 
niają się życzenia młodzieży, która w 
entuzjastyczny sposób deklaruje swo­
ją chęć pracy dla dobra Ojczyzny 
„zgodnie z kierunkiem i wskazaniami 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego". 
Sympatycznymi są dla nas życzenia 
instytucji naukowych, społecznych i 
charytatywnych, jak również życze­
nia spółdzielni i milicji obywatelskiej.

Wzruszającym dowodem życzliwy, 
ści młodzieży dla naszego pisma jest 
wykonany artystycznie adres samo­
rządu uczniowskiego bursy żeńskiej i 
męskiej w Radomsku, podpisany przez 
liczne grono uczniów, zamieszkują, 
cych bursę, jak również przez jej kie­
rownika i wychowawców, a przesy­
łający wszystkim pracownikom „Ilu­
strowanego Kuriera Polskiego” najser­
deczniejsze życzenia świąteczne.

Za dowody wzruszającej życzliwo, 
ści tym wszystkim, którzy się z nimi 
zwrócili pod naszym adresem, składa­
my serdeczne podziękowanie.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA । 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego"
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Feniks powstały z popiołów...

p— Kłopoty z=j 
chińskim kardynałem

CITTA DEL VATICANO (obsł. 
wł.). Jak wiadomo, wśród ostatnio 
kreowanych kardynałów jest również 
Chińczyk, J. Emin. ks. Tien.

Ponieważ język chiński nie może 
oddać w piśmie słowa kardynał, mu* 
siano obmyśleć określenie opisujące. 
Sam marszałek Czang-Kai-Szek zajął 
się osobiście tą sprawą i postanowił 
że pierwszy chiński kardynał będzie 
nosił tytuł urzędowy: „ku i Chion 
Kiao“, t. zn. biskup odziany purpurą.

Dodać należy, że wszędzie, gdzie 
pokazał się ks. kard. Tien, otaczał go 
tłum wiernych, proszących o błogo­
sławieństwo.

Radiostacja watykańska nadała 
też pierwszą swoją audycję chińską, 
którą było przemówienie ks. kardyna­
ła Tien‘a do Chin.

Przed konsekrac:(iv 
biskupa tarnowskiego

TARNÓW (teł. wł.). Jak się do­
wiadujemy, konsekracja nowego bi- 
skupa"ordynariusza tarnowskiego, ks. 
dra Jana Stepy ze Lwowa, ma się 
odbyć w kościele katedralnym w Tar­
nowie w niedzielę, dnia 19 maja br.

Konsekratorem nowego biskupa bę­
dzie J. Emin. ks, kard, dr Adam 
Stefan Sapieha z Krakowa. Na kon­
sekrację przybędzie również arcybi­
skup lwowski obrządku łacińskiego, 
ks. dr Eugeniusz Baziak. (W.) 

Uroczyste otwarcie 
katedry naWawelu

KRAKÓW (teł. wł.). W dniu 
Zmartwychwstania Pańskiego, 21 bm. 
nastąpiło uroczyste otwarcie bazyliki 
katedralnej na Wawelu — po przer­
wie wojennej — przy udziale J. Em. 
ks. kard. Sapiehy.

Katolicka ludność Krakowa zosta­
ła zawiadomiona o otwarciu specjal­
nymi afiszami, zapowiadającymi rów­
nież normalny porządek nabożeństw 
w Katedrze Wawelskiej — począwszy 
od świąt Wielkanocnych włącznie.

• (W.)

rjy Nowym Jorku odbył się poże- 
rr gnalny bankiet lorda Halifaxa, 
który opuszcza swoje stanowisko am­
basadora Wielkiej Brytanii w Sta­
nach Zjednoczonych.
rjz; Paryżu odbywają się narady 
rr między socjalistami a komuni­
stami w sprawie wspólnego bloku 
W czasie przeprowadzenia referen­
dum w sprawie przyszłej konstytucji 
Francji.

: Od spec- i 
jalnego 

i wysłanni- i 
| kal.K.P. i

Nie amerykańskie, ani gdyńskie lecz...
III. ■ - .

Wałbrzych, w kwietniu 
Chustki do nosa i na głowę 
Przemysl bawełniany Dolnego 

Śląska podlega Zjednoczeniu prze­
mysłu bawełnianego w Rychbachu, 
z fabrykami, rozmieszczonymi w 
miejscowościach Rychbach, Wał­
brzych, Piotrolesie, Bielawa, Zgo- 
rzelice, Lwówek, żóraw i inne, 
orąz Zjednoczeniu w Lubaniu, 
które stanowi ośrodek, skupiający 
produkcję chustek do nosa i na 
głowy, z fabrykami w Bukowie 
i Lwowie Śląskim, dysponującymi 
krosnami, przystosowanymi do 
tych celów.

Na 87 fabryk zarejestrowanych, 
czynnych jest 61, z 178.560 wrze­
cion czynnych jest 91.831, z 22.249 
krosien — 4 000, z 7.567 zatrudnio­
nych osób — 44 procent Polaków.

Największym zakładem tego 
przemysłu jest wydzielona fabryka 
wyrobów bawełn. Christian Dierig 
w Bielawie, zatrudniająca przed 
wojną 4.000 ludzi, obecnie 3-650, 
z czego Niemców 2.000. Fabryka 
ta stanowi bardzo poważną po­
zycję gospodarczą przemysłu włó­
kienniczego.

Produkcja tkanin bawełnianych 
w r. 1946, w porównaniu z rokiem 
ub. podniosła się bardzo poważnie. 
Wynosiła przeciętnie 682.500 mie- 
sięcznie, a w I i II kwartale br. — 
2.361.000 metrów. Wzrost produkcji 
przekracza 350 procent.

To, co najdroższe... dla naszej 
kieszeni

Włókiennictwo wełniane zorga­
nizowane zostało na Dolnym Ślą­
sku w dwu Zjednoczeniach w Je­
leniej Górze i Zielonej Górza. Za­
kłady tego przemysłu rozmieszcza­
ne są w Krzyżatce, Bolesławiu, 
Zgorzełicacłi, Jeleniej i Zielonej 
Górze. Przędzalnie czesankowe 
są systemu angielskiego sprzed 
50 lat, częściowo zmodernizowane.

Na ogólną liczbę 27 fabryk zare­
jestrowanych, czynnych było ogó-

A T owomianowany ambasador USA 
w Wielkiej Brytanii, Averell 

Harriman przybył samolotem do Lon­
dynu i objął urzędowanie.
rry Bawarii wydano prawo, mocą 
rr którego ukarane zostaną takiejo- 

soby, które w przyszłości brały udział 
w prześladowaniu Żydów, podpalaniu 
synagog itd., a tym, którzy za takie 
przewinienia uzyskali tylko małą ka­
rę, nastąpi rewizja procesu.

tempo
fabryk mniejszych, obu Zjednocze­
niom podlega 21 Zakładów, z cze­
go czynnych jest 16. Na ogólną 
liczbę 25.250 wrzecion, czynnych 
jest 10.000, na 1.017 krosien — 152, 
na 3.040 zatrudnionych osób — 
jest 1204 Polaków.

Produkcja tkanin wełnianych w 
1946 r., w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, również wzrosła bardzo 
znacznie. Przeciętna produkcja 
miesięczna w r. ub. wynosiła 6.891 
metrów, zaś przeciętna w I. i II. 
kwartale 1946 r. — 30-200 m, na­
stąpił więc wzrost przeszło 400 
proc., a wykonanie planu sięga 
106—115 proc.

Już Rzepicha przędła len—
Przemysł Iniarski na Dolnym 

Śląsku podlega dwom Zjednocze­
niom Lnu: w Wałbrzychu i Żóra­
win, oraz 1 Zjednoczeniu Roszarń 
Lnu i Konopi w Wałbrzychu. Prze­
mysł włókien łykowych jest przo­
dującą gałęzią przemysłu włókien­
niczego na Dolnym Śląsku: Wy­
twórczość włókien lnianych, kono­
pi i juty ma poważne znaczenie 
w gospodarce ogólno-narodowej. 
Znamienny jest tu stosunek cyfr 
tego przemysłu na Dolnym Śląsku 
do tejże gałęzi przemysłu Polski 
Centralnej, która wyraża się cyfrą 
280 (stare ziemie 100 procent). Na 
ogół przy wszystkich prawie ru- 
szarniach znajdują się gospodar­
stwa rolne, nastawione na uprawę 
lnu, konopi, zaopatrując je w su­
rowiec produkowany i przerabiany 
na miejscu, co znacznie obniża 
koszta.

Na ogólną ilość 62 fabryk zare­
jestrowanych — czynnych jest 42, 
na 90 tysięcy wrzecion — czynnych 
40 tysięcy, na 800 krosien — 270, 
na 10.300 zatrudnionych — 45 proc. 
Polaków. Tkalnie i wykończalnie 
są w znacznej części wyposażone 
w najnowsze urządzenia technicz­
ne.

Przeciętna miesięczna produkcja 
w ub. r. wynosiła 412.600 m tkanin 
lnianych, zaś w roku bieżącym — 
1-194-450 m. Przeciętna natomiast 
za I. i II. kwartał br. produkcja 
wzrosła niemal do 300 procent.

Troska kobiet — pończochy
Dziewiarsko-pończoszniczy prze­

mysł Dolnego Śląska skupiony jest 
w 2 Zjednoczeniach w Prądniku i 
Jeleniej Górze, obejmując 22 zare­
jestrowanych fabryk, z których 
czynnych jest 17- Na ogólną ilość 
1427 maszyn zarejestrowanych, 
czynnych jest 287, zatrudnionych 
— ca 40 proc. Polaków.

dolnośląskie
Przeciętna miesięczna produkcja 

w r. ub. wynosiła 24.900 sztuk, zaś 
w I. i II. kwartale br. 73 500 sztuk.

W Polsce wyrabia się dywany 
smyrneńskfe

Przemysł jedwabniczo-galante- 
ryjny Dolnego Śląska skupiony 
jest w Zjednoczeniu w Krzyżatce, 
obejmującemu 8 zakładów branży 
jedwabniczej, pluszowej i dywano­
wej, do której należy również 
fabryka dywanów smyrneńskich 
w Krzyżatce, przejęta w stanie 
nieuszkodzonym, pozwalając na 
kontynuowanie produkcji dywa­
nów smyrneńskich wg niemieckich 
wzorów, następnie chodników, ko­
ców i worków papierowych, wyra­
bianych tam poprzednio przez 
Niemców.

Z 260 krosien dywanowych 
czynnych jest 93, na zatrudnionych 
570 osób — 44 proc. Polaków. Z 
180 krosien jedwabniczych czyn­
nych jest 92-

Polacy nie lubią ubierać się 
w drzewo 1 celulozę

Przemysł konfekcyjny i włókien 
sztucznych podlega Zjednoczeniu 
we Wrocławiu. Wszystkie fabryki 
uruchomione. Z zatrudnionych 
2-088 osób, duży procent (60) Pola­
ków. W Niemczech przez kon­
fekcję tę przepuszcza się 15 proc, 
tkanin, w Polsce jest na nie mniej­
sze zapotrzebowanie, gdyż Polak 
woli tkaninę mniej efektowną, a 
trwalszą i droższą. Przemysł ten 
jest obecnie racjonowany i kon­
trolowany, wyrabia się go prze­
ważnie dla wojska, kolei, straży 
pożarnej i bezpieczeństwa 6 Zje­
dnoczeń Lnianych i Bawełnianych 
posiada oddziały konfekcyjne, któ­
re pracują wg planu i kontrolowa­
ne są przez Zjednoczenie przemy­
słu konfekcyjnego.

Ogółem w przemyśle włókienni­
czym Dolnego Śląska na 244 zare­
jestrowanych zakładów, czynnych 
jest 174, a zatrudnionych osób 
27.990. Przemysł ten, podany w 
powyższej specyfikacji branżowo- 
produkcyjnej, wyrównał straty, po­
niesione podczas wojny przez prze­
mysł włókienniczy Polski Central­
nej j zajął w ogólnej gospodarce 
narodowej poczesne miejsce. Peł­
ne jego uruchomienie zależy od 
napływu sił roboczych w miejsce 
wysiedlonych Niemców, nie tylko 
zaspokoi potrzeby ludności pol­
skiej, ale pozwoli także na eksport 
artykułów włókienniczych.

Walenia Drygałowń
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O pomoc finansową repatriantom Napisał W. Kozłowski

Przywiązanie do ziemi i prawo własności
JIcs

Jak o tym pisze prasa, a co może­
my sprawdzić przy bezpośrednim 
zetknięciu się z repatriantami, zwła­
szcza przybywającymi obecnie, roda­
cy nasi są bardzo wyczerpani mate­
rialnie. W tych warunkach, rzecz 
jasna, oglądają się oni i słusznie za 
pomocą ze strony państwa i społe­
czeństwa. Doraźna pomoc, udziela­
na przez PUB w formie dożywiania 
w drodze, na punktach etapowych i 
ewentualnie po przybyciu na miejsce, 
tylko przejściowo zaspokaja potrzeby 
naszych przesiedleńców.

Podstawowymi wszakże warunka­
mi do osiedlenia się i rozpoczęcia 
egzystencji na nowym terenie, jest 
dla repatriantów — dach nad głową 
i źródło utrzymania. Na terenach za­
chodnich ziem odzyskanych jest dużo 
w miastach domów i zagród rolnych 
po wsiach, lecz przeważnie brak im 
przysłowiowego dachu nad głową, 
okien, drzwi itd- Co sie tyczy pracy, 

>, nawet przy na- । 
prawie owych własnych dachów nad ; 
głową. I mogliby repatrianci osia- . 
dający w tych zniekształconych woj­
ną domostwach, pracować na miej­
scu, by przynajmniej najpoważniej­
sze uszkodzenia do przyszłej zimy we 
własnym zakresie usunąć.

Trzeba być na zachodzie, żeby 
zrozumieć, iż nie wystarczy kiero- ; 
wać tam pociągi repatrianckie lecz 
trzeba tym ludziom pomóc. Pamiętaj­
my, że największą wartością w pań­
stwie jest człowiek.

Czy może repatriant — mający 
pustkę w kieszeni — przeprowadzić 
własnym nakładem poważniejsze na­
prawy ? Nie można też żądać od pań­
stwa. by przejęło wyłącznie na siebie 
ciężar odbudowy tego rodzaju zni­
szczeń, boć państwo ma także stop­
niowanie potrzeb i celów! Odbudowa 
przemysłu, kolejnictwa, portów i in­
nych obiektów, mających kluczowe 
znaczenie dla naszej gospodarki, sta­
nowić winna czołowy program prac 
odbudowy kraju.

I jeżeli w myśl oświadczeń człon­
ków rządu, pozostało jeszcze miejsce 
dla inicjatywy prywatnej, to dajmy 
możność jej urzeczywistnienia cho­
ciażby repatriantom na tym polu. 
Bezprzecznie zasługują oni w tej 
sprawie na preferencyjne potrakto­
wanie.

W tym celu należy uruchomić kre- 
-'vf.y na odbudowę, a raczej na re­
monty podstawowych uszkodzeń w 
domach i budynkach gospodarskich, 
przydzielanych repatriantom' z tytułu 
rekompensaty w miastach i w wyniku 
nadziałów po wsiach. Nie chodzi tu 
iednak o darowizny środków pienięż­
nych od państwa czy społeczeństwa, 
lecz o normalny kredyt budowlany., 
zabezpieczony wobec banku zapisem 
hipotecznym.

Mam radio. . .
Miałam przed wojną radio. Przy­

zwoite czterolampowe, które pozwa­
lało na czysty odbiór co najmniej 
wszystkich większych stacji europej­
skich. Z bólem serca własnoręcznie 
pogruchotałam młotkiem lampy, po- 
wydzierałam obcęgami zwoje drutu 
w roku 1939.

Dziś mam także radio. Ale już tyl­
ko takie mizeractwo, które łapie sta* 
cję miejscową. Słucham więc tej sta­
cji miejscowej i fali ogólnopolskiej.

Więc oczywiście dziennik poranny. 
Nie myślcie, że to taki zwyczajny, — 
nie, z szykanami. Najpierw radio­
słuchacz dowiaduje się, czego się do­
wie w dzienniku, potem słucha sa­
mego dziennika i wreszcie streszczę- to roboty jest dużo, 
nia dziennika.

W praktyce wygląda to mniej wie* 
cej tak: Dowiemy się o tym — mówi 
speaker — że min. Rzymowski (albo 
któryś inny) wrócił z Paryża (albo 
skądinąd) do Warszawy. We właś­
ciwym dzienniku dowiadujemy się, że 
rzeczywiście min. Rzymowski (albo 
inny) wrócił do Warszawy samolotem 
i został powitany. Zdawało by się, 
że wystarczy. Otóż nie. Dowiemy się 
jeszcze raz w streszczeniu wiadomo­
ści dziennika porannego, że min. Rzy­
mowski (albo inny) wrócił do War­
szawy. Teraz już nie mamy żadnych 
wątpliwości.

Potem jest trochę muzyczki na od­
świeżenie umysłu i po pół godzinie 
lekcja zaczyna się od nowa: Powtó* 
rżenie wiadomości dziennika poran­
nego. I dowiadujemy się od począt­
ku, że min. Rzymowski (albo któryś 
inny) wrócił do kraju. Trzy razy.

Bardzo mi to przypomina zabawny 
monolog Orwida o piłow-aniu drzewa 
na Huculszczyźnie w Polskiej Kroni­
ce Filmowej (przedwojennej). Naj­
pierw pokazują las, potem kilka 
drzew, potem jedno drzewo, potem 
każdą gałązkę, a wreszcie piłę — ka­
żdy ząbek z osobna. A później już 
tylko samo piłowanie. Właśnie piło* 
wanie.

I w tym miejscu mam żal do na­
szego radia, że nie docenia lotności 
mego umysłu, skoro wbija mi sześcio­
krotnie w pamięć to, co już wiem po 
pierwszym razie.

Była sobie w święta audycja dla 
dzieci nadana z Warszawy. Rzecz 
działa się w jakiejś muzycznej szkole 
krasnoludków, były śliczne piosenki 
i była mowa o mazurkach. Takich 
smakowitych z samych migdałów, ro­
dzynków i skórki pomarańczowej. *

Mój mały brzdąc spytał:
— Mamusiu a co to są migdały?- | 
Wiedział dotychczas tylko o mig- i 

dalach, które mu wycinali w gardle. I 
I to nie dlatego, zęby był mało intel:- , 
gentny. O wcale nie! Kiedy się wre” i 
szcie dowiedział, co to są migdały i i 
rodzynki, było mu bardzo smutno, że |

te krasnoludki w radio miały na 
święta babki wspaniałe i mazurki z 
migdałami i rodzynkami, a on tylko 
kawałek zwykłego placka.

Myślę, że bardzo dużo było dzieci, 
którym w tej chwili było również 
smutno.

Radiosłuchaczka
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To mówiąc nagłym ciosem uderzył krzyczącego ze 
strachu młodzieńca w sam środek twarzy. Ten z jękiem 
zwalił się na ziemię- Nieznajomy wskoczył do nadjeżdża­
jącego z otwartymi drzwiczkami auta. M parę sekund 
potem samochód oddalił się, a zaalarmowani mieszkańcy 
domu nie zdołali rozpoznać jego numeru.

Nieprzytomnego młodzieńca odwieziono do szpitala. Le­
karz stwierdził, że z powodu wstrząsu mózgu nieprędko 
wróci on do przytomności. Nie dało się ustalić jego tożsa­
mości, o przesłuchaniu go nie było mowy, a papierów żad­
nych przy nim nie znaleziono. Edgar Boyn nigdy się 
o tym wydarzeniu nie dowiedział. Po upływie pół godziny 
wyłonił się zza najbliższego rogu dobrze ubrany młody 
mężczyzna. Podnieconym krokiem przechadzał się przed 
domem, przed którym rozegrało się poprzednio opisane 
zdarzenie.

Mężczyzną tym był Stanley Lower, tak samo jak Edgar 
Boyn pracował on w Scotland 1 ard. Stanley przyjaźnił 
się dawniej serdecznie z Edgarem — od czasu jednak ślu­
bu tego ostatniego przyjaciele oddalili się od siebie coraz 
bardziej, a teraz Lower czekał tylko na moment gdy Ed­
gar wyjdzie, by móc swobodnie porozmawiać z jego żoną. 
Cierpliwość Stanleya wystawiona była na ciężką próbę, 
bowiem Boyn dopiero po dziewiątej ukazał się na ulicy. 
W międzyczasie pojawił się znowu ów nieznajomy, który 
powalił pięścią młodzieńca. Obcy ten nie zwracał uwagi 
na Stanleya i sam przez niego nie zauważony podążył 
trop w trop za Edgarem. Gdy Edgas zniknął za rogiem

Niestety zazębia się to znów o po­
ruszaną niedawno w prasie sprawę 
dekretu rządowego o majątkach opu­
szczonych i poniemieckich, który 
czeka na realizację, to jest na ogło­
szenie w -Dzienniku Urzędowym', 
gdyż jest już uchwalony i podpisany 
tylko nie ogłoszony.

Przelane na repatriantów przez 
państwo w myśl tego dekretu prawa 
własności na nieruchomościach ponie­
mieckich. byłyby zapisane do Hipo­
tek Sądowych oraz ksiąg gruntowych 
i stałyby się podstawą dla zabezpie­
czenia udzielonych ’
przez bank kredytów. Niechże repa-.jącą.

triant, ubiegający się o uzyskanie od 
państwa — praw własności, przy po­
mocy własnego wysiłku organizacyj­
nego i włożonej pracy oraz w ten 
sposób zaciągniętej pożyczki banko­
wej, dopomoże państwu w dziele od­
budowy. Niech zobowiązaniami wo-
bec banku i wkładem swego osobiste- serem Fuhrer", 
go w-ysiłku, czuje się związany z o- 
trzymaną nieruchomością miejską czy 
działką rolną.

Tylko w ten sposób i wykorzystu­
jąc odwiecznie zakorzenione w na­
szym narodzie przywiązanie do ziemi 
i prawa własności, z powrotem osie­
dlimy i odbudujemy teren zachodnich 
ziem odzyskanych. Teren ten na ra­
zie dla osadnictwa, z powodów wyżej 
podanych, jest słabo atrakcyjny i 
praktycznie mało pociągający, a 

repatriantowi przecie powinien mieć siłę przyciąga-

W najruchliwszym punkcie stolicy Pomorza po raz pierwszy w jej 
historii w dniu 13 bm. zabrzmial najmłodszy hejnał miast polskich — 
hejnał Bydgoszczy. Ruch uliczny został wstrzymany. Głowy przechod­
niów podnoszą się ku wieży jednego z najstarszych kościołów Grodu nad 
Brdą. Z wieży płyną wesołe regionalne tony hejnału, który odtąd każdego 
południa cieszy uszy mieszkańców jubilatki.

IIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIliUll 111111111111111111111111111111111111111111111111 IIIIIIIIIUIIIIHIII1I1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Jia marginesie

zajmuje 
sprawą

Z dziwną uporczywością 
się „Manchester Guardian" 
wysiedlania Niemców z naszych Ziem 
Odzyskanych.

Już raz, stosunkowo niedawno, 
wylał dziennik ten kubeł krokodylich 
łez nad losem i warunkami wysiedla­
nych przez nas Niemców. Obecnie 
znowu po raz drugi załamuje ręce 
nad sytuacją żywnościową Niemiec 
pod okupacją angielską. Sytuacja ta 
jeszcze o tyle się komplikuje — za­
wodzi „Manchester Guardian" — 
że wysiedleni Niemcy to tylko kobie­
ty, starcy i dzieci. Mężczyzn zdol­
nych do pracy w ogóle nie ma. Na 
zapytanie skierowane do Niemek o 
los mężczyzn pada odpowiedź, 
„mężowie albo służyli w wojsku i 
legli, albo jako zdolni do pracy 
stali zatrzymani w Polsce".

„Manchester Guardian" już 
dawna, jeszcze przed wojną, należał 
do tych organów-, które zaw-sze sta- 
w-ały w obronie Niemców. Pismo po­
zostało wderne swej linii wytycznej 
mimo, że trudna sytuacja gospodar­
cza Anglii, zniszczony Londyn i wiel­
ka ilość wdów- i sierot w Anglii, są 
wynikiem obecnej wojny, którą spc-

że 
po. 
zo-

od

U

wiciele tego .narodu panów" zacisną 
pasa, mech nauczą się wreszcie po. 
magać sami sobie, niech sobie osta­
tecznie uświadomią, że bezpośrednią 
przyczyną tego jest nie kto inny jak 
ich „Fiihrer" i niech wreszcie z ca­
łego gardła zaryczą: ..Wir danken un»

A panom z „Manchester Guardian* 
radzimy zapoznać się z raportem nie 
naszym lecz Amerykanina, b. pre. 
zydenta Hoovera, stwierdzającym, 
że największa śmiertelność wśród 
dzieci przypada właśnie na Polskę, 
śmiertelność spowodowana niedoży­
wianiem. Jeżeli nie możemy naszej 
dziatwie dać lepszego wyżywienia, 
nie będziemy starali się o wyżywienie 
Niemców. Niech sami się troszczą o 
swój los w angielskiej strefie okupa­
cyjnej.

Jeżeli „Manchester Guardian* 
umie stawać w obronie wysiedlonych 
niech obronę tę realizuje troską o po. 
prawe sytuacji aprowizac. w strefie 
angielskiej. My nie będziemy żywili 
naszych gnebicieli mając sami tru­
dności z nasza sytuacją aprowizacyj. 
ną. H- S-

j=== Nowa “i 
„żółta księga"

CITTA DEL VATICANO« (obsł. 
wł.). Stolica Apostolska opublikowała 
w dniach ostatnich „Żółtą Księgę", 
zawierającą dokumenty, odnoszące się 
do stosunków, w jakich znalazł się 
Kościół grecko-katblićki na Balk a* 
nach, na Rusi i w Małopołece 
Wschodniej. (W.)

komu innemu jak właśnie Niemcom, 
nad którymi dzisiaj płacze -Manche­
ster Guardian".

Nas ta polityka -Manchester 
Guardian" nie przejmowałaby zbyt­
nio. gdyby nie zawierała ona akcen­
tów wrogich Polsce. Że mężowie Nie­
mek wysiedlanych obecnie z Polski 
polegli na wojnie nie nasza w tym 
wina. Polegli w obronie zagrożonego 
przez Anglię — Gott strafe England 
— .vaterlandu". Niektórzy Niemcy 
pozostali jeszcze czasowo w Polsce w 
charakterze robotników — to sprawa 
druga, która nas nie wzrusza, bo 
gorsza sytuacja, kiedy Niemcy prze­
mocą odrywali mężów od rodzin i u- 
mieszczali ich jako bydło robocze w 
fabrykach wystawionych właśnie na 
bomby angielskie, wzgl. w obozo­
wych fabrykach śmierci, także nie 
wzruszała obecnych obrońców Nie­
miec.

Że wreszcie sytuacja żywnościowa w 
angielskiej strefie okupacyjnej przez 
to się nie polepszy, też nas nie wzru. 
sza. Nie wzrusza nas tym bardziej, 
że sytuacja żywnościowa, w jakiej 
wskutek wyniszczającej wojny spo­
wodowanej przez Niemców znalazła

wodowały Niemcy. Trudności angiel-l się Polska, też nie jest najlepsza, 
skie ma Anglia do zawdzięczenia nie I My zaciskamy pasa, niech i przedsta-
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najbliższej przecznicy, Stanley pospieszył do domu, z któ­
rego Boyn przed chwilą wyszedł. Na schodach Lower 
zwolnił kroku, zatrzymał się przed drzwiami drugiego pię­
tra i bardzo niepewnie nacisnął guzik dzwonka.

Zaraz potem drzwi zostały otwarte i Ethel Boyn wyj­
rzała przez nie.

— „Ach to pan, Stanleyu"! — rzuciła, poznając go.
— „Proszę wejść" — to mówiąc, odczepiła łańcuch 

i wpuściła Stanleya do mieszkania.
— „Dzień dobry Ethel" powiedział — matowym gło­

sem, Stanley — Jak się pani miew'a?
Ethel zmarszczyła się i przyjrzała badawczo Lowerowi. 

Jego wyraz twarzy zdradzał, że te odwiedziny należy przy­
pisać jakimś zupełnie wyjątkowym przyczynom, ale jakim 
nie mogła odgadnąć.

Stanley spuścił oczy. Początkowo był zdecydowany wy­
jaśnić wszystko, natychmiast po przybyciu, ale czuł się 
jakoś tak niepewnie, że zupełnie nie wiedział od czego 
zacząć.

Po kilku sekundach przykrego milczenia, Ethel popro­
siła gościa, aby wszedł. Lower powiesił kapelusz na wie­
szaku, wszedł do salonu i usiadł naprzeciw Ethel.

— Dawno się pan u-nas nie pokazuje — rzekła Ethel 
i wzięła do rąk odłożoną przed chwilą robótkę.

— Czyżby praca zawodowa pochłaniała tyle czasu, 
że zapomniał par zupełnie o swoich przyjaciołach?

— Częściowo tak — odpowiedział krótko Stanley.
Ethel spojrzała na niego nieufnie, pragnęła bowiem 

dowiedzieć się, jaki był prawdziwy cel jego • odwiedzin. 
Miała wrażenie, że jakaś barjera w^posi się między nią 
a jej gościem-

Audiencjo---------- i
wypędzonych •••••••

CITTA DEL VATICANOi (obsł. 
wł.). Ojciec Św., Pius XII, przyjął 
w tych dniach — na specjalnej au­
diencji — około stu księży i zakon­
ników, wypędzonych ostatnio przez 
obecny rząd z Albanii. (W.)

Lekceważenie czy zła wola?
ZABRZE (a). Od szeregu miesięcy 

prasa polska poświęca bardzo dużo 
uwagi sprawom weryfikacji autochto- 
naów Śląskich, którym, tak, jak i na 
innych odzyskanych terenach, wyrzą­
dzono bardzo wiele krzywdy moralnej 
i materialnej.

Obecnie, jak donosi ZAP, komisja 
repolonizacyjna przy Miejskiej Radzie 
Narodowej w Zabrzu na Śląsku 
stwierdziła w biurze Komitetu Oby­
watelskiego chaos i dezorganizacje, 
na skutek której 15.000 wniosków le­
żało dotąd nie załatwionych. Na sku­
tek takiej niesumiennej akcji tych, 
którzy powinni w pierwszym rzędzie 
załatwić sprawy weryfikacyjnej tam­
tejszej Polonii, sprawa potrwa jeszcze 
co najmniej 6 miesięcy. W tym sa­
mym czasie setki wdów, sierot i star­
ców, których polepszenie doli zależne 
jest od posiadania t. zw. „oryginału", 
przymiera dosłownie głodem, czekając 
na oficjalne uznanie ich za Polaków.

Kto ponosi za to karygodne lekce­
ważenie winę? Tego rodzaju urzędni­
cy winni odpowiadać przed sądami 
doraźnymi za lekceważeniee obowiąz­
ków obywatelskich.

— Jak się czuje matka pana? — spytała po chwili mik" 
czenia.

— „Tak jak zwykle — odrzekł Stanley — Jej stan nie 
pogorszył się, ani się też nie poprawił".

Bardzo mi przykro powiedziała Ethel, usiłując podtrzy­
mać rozmowę. Czy mogę pana poczęstować herbatą?

— Jeśli to pani nie sprawi zbyt wiele kłopotu, bardzo 
chętnie się napiję-

— Tak źle nie jest
— Ethel odłożyła robótkę i opuściła pokój.
Gdy po chwili powróciła, niosąc zastawioną tacę, Stan­

ley zapytał szorstko — Gdzież jest służąca?
— Służącą zwolniłam, bo praca jest najlepszym lekar­

stwem na nudę — odpowiedziała Ethel. Wie pan, że mąż 
mój poświęca mi bardzo mało czasu.

Ta niespodziewana odpowiedź doprowadziła Stanleya 
do wybuchu. Zerwał się gwałtownie z zajmowanego fotela 
i głosem podrażnionym zawołał — Ethel niech się pani 
rozwdedzie!

Zdenerwowanie Stanleya i jego nieoczekiwane odezwa­
nie tak przestraszyły Ethel, że upuściła trzymaną w ręku 
filiżankę.

— Stanleyu! — wykrzyknęła. — Co panu przyszło do 
głowy, przecież jesteście z Edgarem w przyjaźni!

— Byłem jego przyjacielem! ale od czasu kiedy tak 
panią traktuje, nienawidzę go!

Ethel otworzyła usta, już miała na końcu języka 
słowa ostrej odprawy, ale nagle siły ją opuściły. Opadła 
na fotel i zamyśliła się głęboko. Nie przypuszczała nigdy, 
że Stanley tak bardzo interesuje się jej osobą. A nawet, 
jeżeli ją doprawdy obdarzał paważnem uczuciem to zu­
pełnie nie usprawiedliwiało takiego wystąpienia.
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Piłkarze czescy w Krakowie

BOKS
PIĘŚCIARZE CZESCY W RADOMIU 

Sekcja bokserska czeskiego klubu 
KS Bata ze Zlina rozegrała w Rado­
miu spotkanie pięściarskie z miejsco­
wym Radomiakiem, wzmocnionym 
Szadiowskim, Czortkiem, Kolczyń­
skim i Drabkowskim z Warszawy. 
Mimo takiego wmocnienia Radomiacy 
przegrali spotkanie w stosunku 6:10.
TURNIEJ WSZECHSŁOW1AŃSKI 

W BOKSIE
Prezes czechosłowackiego związku 

bokserskiego p. Bielor, bawiący w 
Polsce razem z ósemką .Boxing Clu- 
bu" oświadczył, że w dniach 5 — 8 
września odbyć się ma w Pradze 
turniej bokserski z udziałem wszyst­
kich państw słowiańskich.

TYLKO JEDEN WYSTĘP 
.BOXING CLUB’U" (PRAGA) 
Drużyna bokserska Boxing Club 

(Praga), która miała spotkać się 
jeszcze z reprezentacją Łodzi i z 
.Grochowem" (Warszawa), wyjecha­
ła zaraz po meczu z ŁKS, gdyż czte­
rech Czechów odniosło poważniejsze 
kontuzje.

.WARTA* — ŚREMSKI KS 10:6
Drużyna bokserska Śremskiego KS 

spotkała się w ramach uroczystości 
25-lecia swego klubu z kombinowa­
nym zespołem poznańskiej .Warty", 
ulegając jej w stosunku 6:10.

BOKSERZY ŁKS JADA
DO CZECHOSŁOWACJI

ŁÓDŹ (G). Pięściarze ŁKS wybie­
rają się na 2 mecze do Czechosło­
wacji. Rozegrać oni tam mają 17—19 
maja spotkanie towarzyskie w Pradz.e 
i Pilznie. Do tego czasu załatwioną 
zapewnie zostanie sprawa podpisania 
zgłoszenia do ŁKS doskonałego bok­
sera Śląska Sztolca, który ma przejść 
do wagi średniej-

W Krakowie podczas świąt Wiel- 
kiejnocy gościła drużyna piłkarska I 
Ligii Czeskiej SK Kladno. W niedzie­
lę Czesi spotkali się z Cracovig, a w 
poniedziałek z Garbarnią. W pierw, 
szym dniu Cracovia osłabiona bra. 
kiem Parpana 1 Jabłońskiego I zdołała 
jednak uzyskać zaszczytny wynik re­
misowy 2:2.

W drugim dniu Czesi pokonali 
ostro, a miejscami nawet brutalnie 
grającą Garbarnię 4:0 (3:0). Prze­
ciwnik Garbarni! panował niemal ca­
ły czas na boisku. Bramki zdobyli: 
Pętak — 2, Seidl i Nrazek po jednej. 
Garbarnia nie wyzyskała rzutu kar­
nego, podyktowanego zresztą nie­
słusznie przeciw drużynie czeskiej.

KKS POZNAŃ — WARTA 6:4 (3:2)
W obliczu około 7000 widzów po­

znańscy kolejarze pokonali osła­
bioną brakiem najlepszych graczy 
„Wartę" w stosunku 6:4.

Przed biegiem na przełaj
o nagrodę przechodnią IKP

W komunikatach naszych o biegu 
na przełaj „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego" w Bydgoszczy donosiliśmy, 
że zaczęły już wpływać do Redakcji 
naszego pisma pierwsze zgłoszenia 
zawodników. Przypominamy, że o. 
stateczny termin zgłoszeń upływa z 
dniem 25 maja br. W dniu 30 maja, 
w którym odbędzie się nasza wielka 
Impreza, mająca na celu spopulary­
zowanie sportu wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, odbędzie się 
na Stad'onie Miejskim w Bydgoszczy 
szereg innych imprez sportowych

związanych z uroczystościami 25-cio 
lecia zasłużonego klubu BKS Polo­
nia.

Nadmieniamy, że dla zwycięzców 
naszego biegu przeznaczono szereg 
cennych nagród, z czego kilka fun­
dują poważne instytucje handlowe, 
chcące w ten sposób wykazać zrozu­
mienie dla potrzeby umasowienia 
sportu. Wszystkie firmy i instytucje, 
które Jeszcze chcialyby dołączyć się 
do listy ofiarodawców, prosimy o 
skontaktowanie się z Redakcją nasze, 
go pisma. (J)

Z boisk piłkarskich
„BATA* (ZLIN) STRZELA 
W RADOMIU 16 BRAMEK

Drużyna piłkarska .Baty" (Zlin) 
bawiła w Radomiu, rozgrywając dwa 
spotkania. W pierwszym Czesi po­
konali KS Rądomiaka w stosunku 
11:0, w drugim reprezentację Rado­
mia 5:0 „Bata" rozegra jeszcze spot­
kanie z .Cracovią*.
„VIKTORIA" ŻIŻKOV REMISUJE 
Z ŁKS I ZWYCIĘŻA REPREZEN­

TACJĘ ŁODZI
Czeska drużyna rozegrała w Ło­

dzi podczas świąt wielkanocnych 
dwa spotkania piłkarskie. Pierw­
szego dnia Czesi zremisowali z

drużyną ŁKS uzyskując wynik 2:2 
(0:2), drugiego zaś dnia uzyskali 
nikłe zwycięstwo nad Reprezenta­
cją Łodzi 3:2 (3:1).

LEGIA — RUCH 2:1
W Warszawie odbył się mecz 

piłkarski między WKS „Legia" — 
a „Ruchem" (Wielkie Hajduki) 
Spotkanie rozstrzygnęli gospoda­
rze na swą korzyść, uzyskując wy­
nik 2:1- Bramki dla „Legii" zdo­
był Cyganiak (jedną z karnego) 
dla „Ruchu" honorowy punkt u- 
zyskał Szymański.

„WARTA" — REPREZENTACJA 
POZNANIA 1:1 (0:1)

Spotkanie piłkarskie „starszych 
panów" „Warty" z „starszymi pa­
nami występującymi pod firmą 
Reprezentacji Poznania zakończy­
ło się 
Bramkę 
towicz, 
lewski.

wynikiem remisowym, 
dla „Warty" zdobył Fon- 
dla reprezentacji Unie-

CUIAVIA — POMORZANIN 5:3
W meczu piłkarskim o mistrzo­

stwo klasy A, rozegranym w Ino­
wrocławiu, miejscowa „Cuiavia“ 
odniosła nieoczekiwane, choć za­
służone zwycięstwo nad faworyzo­
waną drużyną „Pomorzanina" (To­
ruń), uzyskując wynik 5:3 do 
przerwy 3:2. Bramki dla „Cuiavii

zdobyli .Niewiadomski (2), Krze­
miński, Zimny i Rogowski, dla „Po­
morzanina" Kamiński (2) 1 Koso­
bucki. Na boisku zgromadziła się 
rekordowa ilość (ok. 3000) publicz­
ności.

„SAN” — PKS SZCZECIN 4:0
Spotkanie piłkarskie poznańskiego 

„Sanu" z szczecińskimi pocztowcami 
nie wywołało większego zaintereso­
wania. U gości szczecińskich obok 
Soldy wyróżnił się Stachecki. Najlep- 
szym na boisku był bramkarz poznań­
skiej drużyny — Czarski.

PIERWSZY START KOLARZY 
W POZNANIU

W drugi dzień Wielkanocy odbył 
się w Poznaniu uliczny wyścig ko­
larski. W biegu dla licencjonowa­
nych zwyciężył Wydarkiewicz (Sto­
mil) przed Vogtem (Stomil). Kluj 
zajął na skutek defektu dopiero 4 
miejsce- Nielicencjonowani: 1. Kacz­
marek (KKS), 2. Książek, 3. Nie. 
dospał.

Radwan - nowy fenomen Polski

Pomorze - Łódź w boksie
Bydgoszcz zobaczy najsilniejszy zespół okręgowy w Polsce

BYDGOSZCZ (J). W dniu 28 bm. 
odbędzie się w Bydgoszczy oczekiwa- 
ne z wielkim zainteresowaniem spot­
kanie bokserskie między najsilniej 
szym w Polsce okręgiem łódzkim a 
Pomorzem, okręgiem największych 
talentów — jak je nazwało jedno z 
pism sportowych. Nie możemy mieć 
najmniejszych złudzeń, co do wyniku 
spotkania. Jeżeli się nie stanie jakiś 
cud — Łódź musi wygrać i to wygrać 
w wysokim stosunku. Nie było by dla 
nas zupełnie nieoczekiwane, gdyby 
Pomorze zeszło z ringu bez jednego 
punkta. Życzymy sobie, aby niespo­
dzianek było jak najwięcej. Obcięli­
byśmy zobaczyć zwycięstwo ulubień­
ca Pomorza — Wiklińskiego nad 
Olejnikiem. Chcielibyśmy widzieć tri­
umf wciąż jeszcze niedocenianego 
Stockiego nad Niewadziłem, chcieli­
byśmy, żeby Bednarzowi udało się 
pokonać Untona. Bo w tych trzech 
wagach mimo wszelkie pozory, mamy 
właśnie najwięcej szans: półśrednia, 
średnia i ciężka. Wikliński na pewno 
nie pozwoli się łatwo rozgryźć mi­
strzowi Polski Olejnikowi. Walka ta 
pozwoli nam na lepszą ocenę jego

wartości a zarazem będzie nowym 
sprawdzianem dla Łodzianina, któ­
ry — przy wyrównanej klasie w 
w tej wadze — wciąż musi pilnować 
swojej mistrzowskiej pozycji. W wa­
dze średniej zarówno Bednarz jak i 
Unton mogli być przeciwnikami 
„Kolki" w finale mistrzostw. Kto jest 
lepszy, przekonamy się 28 bm. Ży­
czeniu Stockiego stało się zadość. 
Prawdopodobnie zmierzy się w wa­
dze ciężkiej i Niewadziłem, nowym 
mistrzem Polski. Niewadził ma na 
swoim koncie handicap wagi i święci 
jeszcze legendę mistrzowe Polski, ale 
równocześnie tragiczną walkę z Li- 
vanskim (Boxing Club Praga) w 
której byl bliski nokautu.

Wygrana Stockiego rozwiałaby mit 
o jakiej takiej klasie naszej wagi 
ciężkiej, a równocześnie stawiłaby 
pod znakiem zapytania wicemistrzo­
stwo Jaskuly w półciężkiej. Czy w 
innych wagach Pomorze ma jakieś 
szanse? Oczywiście. Żadna walka nie 
jest przegrana dopóki nie wygrał jej 
przeciwnik. Ale wielkich złudzeń nie 
warto chować. Skład Łodzi jest bar-, 
dzo silny. Nie zobaczymy co prawda baczyć jak najwięcej

mistrza Polski w muszej Stasiaka. 
Zastąpi go prawdopodobnie Kamiń­
ski, jego zwycięzca w zawodach mię- 
dzyklubowych. W koguciej zobaczy­
my świetnego Czarneckiego. W piór­
kowej stanie albo Marcinkowski albo 
Mazur, prawdopodobnie jednak ten 
drugi ze względu na niewyleczoną 
jeszcze kontuzję Marcinkowskiego.^
W lekkiej zobaczymy wicemistrza: 'Zgrzyty 
Polski Kowalskiego, w półsredmej > |||||||||||||||||||||||||||||| 
Olejnika, w średniej Untona, w pól-Ż 
ciężkiej Jaskółę, a w ciężkiej Niewa-g 
dziła. Drużyna ta jest bardzo wyrów- 
nana i nie ma słabych punktów. 2-ch? 
mistrzów i 2 wicemistrzów Polski 5

Na desce trzymanej w zębach utrzyma człowieka
W piśmie polskim, wychodzą­

cym w Lille „Narodowcu" — czy­
tamy:

Kiedyś przed wojną bardzo wie­
le szłyszeliśmy o polskim kolosie 
Talunie i o jego sile, lecz w pa­
mięci utkwiło nam przede wszy­
stkim to, te nasz Samson odzna­
czał się nieludzkim wprost apety­
tem. Jadł jak słoń, trawił jak 
struś. Wyjechał do Ameryki 
ganiewiczem i tam gdzieś 
padł.

Tymczasem w polskiej 
narce pojawił się Radwan, 
olbrzym, ni to jakiś średniowiecz­
ny Ciołek — poprostu marynarz 
młody, przystojny, krzepki, o ład­
nych zębach. Właśnie te zęby!

Prędzej o „zębate" wyczyny po- 
sądzonoby francuskiego Fernande- 
la, niż skromnego Radwana. A on 
właśnie swymi „dziewczęcymi" 
ząbkami zaczął robić konkurencję 
kowalom. Drut, gwoździe, sztabki 
żelaza — to dla niego tyle co dla 
krawca nitka. Ząbkami ciach i już 
dwa kawałki.

z Cy- 
prze-

mary- 
Ni to

I żeby tylko to.
Na desce trzymanej w zębach 

utrzyma człowieka! Albo 12 ludzi 
ciągnących linę osadza ząbkami 
na miejscu.

Mdło mi się robi... Ja z biftekiem 
nie mogę dać sobie rady, a tu nasz 
mocarz żelazo chrupie!

Fenomen!
Lecz nie tylko w zębach mistrz 

Radwan ma siłę. Podobnie miłe 
ma paluszki, kark i w ogóle... w 
ogóle...

Oś kowalską zgina jak trzcinę, 
łańcuch żelazny przerywa jak 
sznurek, rozbija pięścią kamienie, 
rwie blachę jak starą koszulę, 
skręca korkociągi z grubych i dłu­
gich gwoździ, wygina sztaby żela»- 
na w esy-floresy, a swą głowę 
przemienia w pień, na którym k&- 
że sobie di„ewo rąbać.

To już więcej niż biblijny Sam­
son. Bo Samson gdy mu Dallla 
obcięła włosy, stracił siłę, a mistrz 
Radwan nawet ożenił się a siła 
ciągle w nim siedzi i podziw budzi".

B
Przez*ycia z powstania warszawskiego

Fraszka niewesoła"
W sanacyjnej .Polsce Walczącej", 

usprawiedliwia nasze przypuszczenia pjśmie wychodzącym w Londynie, u- 
o niepokonalności tego zespołu. Po- ? kazał się znamienny .utwór poetycki" 
morze nie zdobyło na mistrzostwach / zatytułowany .Fraszka Niewesoła", 
żadnego tytułu. Zdobyło sobie jednak ? z którego — za .Narodowcem" z Lille 
sympatię‘bojową postawą, twardo-^- pozwolimy sobie przytoczyć kilka 

i .„lolviTni talATitami Wiklińskie- ' wyjątków. .
.Jaka to rzecz niemądra, 
Jaka to wielka szkoda, 
Żeś się nauczył krzywić 
Na sam dźwięk słowa .rodak". 
.Dawniej było inaczej, 
Dawniej jak wolni ptacy 
Zbierali się we Francji 
Przez duże «R" — Rodacy. 
.Pamiętasz — mokro w butach, 
Nocami szron na wąsach, 
A los ukryty w kącie 
Z łachmanów się natrząsa.
•I nic — wstawałeś rano, 
ściągałeś drelich z kołka, 
W rekruckim marszu Wyłeś 
O Kasi i o wołkach.
„Szedł razem pan mecenas 
I górnik z Pas de Calais 
Pierwszy był tylko strzelcem, 
lecz drugi aż kapralem. 
.Wieczorem po zajęciach 
Gdy mróz kałuże ścinał 
Szedł kapral z panem strzelcem 
Na litr grzanego wina.
.1 do czarnej Ivonki 
Zanim kieliszki poda 
Pan kapral mówi cicho: 
.Sois gentille — to mój rodak". 
.Potem, gdy przyszła pora 
Czekanej z dawna pracy 
Bił górnik i mecenas, ' 
Dlatego — że rodacy.
.A dzisiaj — sześć lat przeszło 
Przez losów naszych bramę, 
Te same widzę twarze 
Lecz serca nie te same.
.Mieliśmy dużo zwycięstw, 
Chwalono nas w gazecie. 
(Gazetę przeczytaną 
Wyrzuca się na śmiecie).
Krwi żaden nie żałował, 

Na różnych kontynentach, 
Krew w czasie wojny świętość 
Krew po zwycięstwie — mięta). 
,1 oto tak się tało 
(Złudami was nie karmi*) *

sympatię bojową postawą, twardo-^ 
ścią i wielkimi talentami Wiklińskie-5 
go i Stockiego.

Wierzymy, że Pomorzanie dadzą 
z siebie wszystko, byleby uzyskać jak ? 
najzaszczytniejszy wynik. Obawia- 'i 
my się jednak, że spotkanie Pomorze 
—Łódź zakończy się wysokim zwy-Z 
cięstwem tej ostatniej. Nie wyklucza-/ 
my oczywiście żadnych niespodzia- 
nek, przeciwnie, chcielibyśmy ich zo- Z

je erte thti...
Napisał Jan Sutorowski I

19)
Całą noc, mimo huku j strzałów, 

przygotowywano się do wyjścia
— No, kochane ludzie, jutro ra­

no pójdziemy do naszej kaplicy na 
Mszę św., bo może to już ostatnia 
nasza modlitwa, bo kto wie, co te 
zbiry-niemcy z nami zrobią — za­
chęcała nas ta zacna niewiasta-

Nazajutrz w kaplicy od godz. 7-ej 
rano rozpoczęły się Msze święte. 
Podczas Mszy odmawiano głośno, 
wspólnie modlitwy i też głośno i 
wspólnie płakano. Ostatnie w tych 
ruinach — katakumbach modli­
twy...! Boże miłosierny, co nas cze­
ka dalej...!

W schronie naszym nieopisany 
rwetes i też płacz. Pakowano w to­
bołki rzeczy, to znów wyrzucano 
jedne a pakowano drugie potrzeb-

niejsze, ale wszystkie były potrzeb 
ne i nie wiadomo było co brać a co 
zostawić. Próbowano ciężaru czy 
siły wystarczą na dźwiganie, wy­
rzucano znowu niektóre rzeczy, bo 
siły nie pozwalały na większe ob­
ciążenie... 4

Z moją chorobą stała się niezwy­
kła rzecz Jeszcze rano zrŚuono mi 
zabieg, wszyscy mi współczuli, jak 
sobie dam radę w tej uciążliwej 
podróży, a tymczasem z chwilą 
wyjścia ze schronu jakby ręką od­
jął. Wszystko w porządku, jakby 
nigdy nic...

Część mieszkańców opuściła 
schron już rano, inni przed połud­
niem. Przy pożegnaniu przebacza 
no sobie urazy, padali sobie ludzie 
w objęcia, ściskali się wzajemnie

••••i (i łzy ronili nad niedolą swoją. g 
i Ja z żoną, z bratem i dwoma ku-^ 
I .cynkami, choć nie mając wiele 

swej chudoby, zaledwie część za-? 
braliśmy. Trochę bielizny, trochę^ 
wierzchniej odzieży i to już było? 

ponad nasze siły. /
A więc w poniedziałek dnia 2-go^ 

października o godzinie 2-giej po? 
połudn. opuściliśmy schron i nasze S 
ruiny... Moment nie dający się o-? 
pisać.!!! ?

Spotykaliśmy nowe straszne o-^ 
brązy, nie zatarte nigdy w pamięci./

Szliśmy ulicami: Złotą, Żelazną,£ 
przez plac Starynkiewicza do placu 
Narutowicza. /

Ludzie wychodzili z nor i szli' 
sznurem przez góry gruzów, przez? 
barykady i rozwaliska, co krok po-^ 
tykając się o druty, zwały żelaza, | 
blachy, belki, połamane meble. Szli | 
obciążeni tobołami, niosąc lub pro-S 
wadząc dzieci plączące, starców, S 
kaleki, chorych, rannych i sła-S 
bych. Nieśli też na skleconych przez | 
siebie noszach, lub siedzących na| 
krzesłach ciężej chorych lub zupeł-^ 
nie niedołężnych. |

(Ciąg dalszy nastąpi)

Że po tych sześciu latach 
Jesteśmy znów w alarmie. 
.Lecz pytam się szanownych, 
Czcigodnych i bez plamki, 
Czy karabiny w rękach 
Błyskają wam, czy klamki? 
.Bo słyszę, w autobusie 
Szczebiocze panna Włoda: 
-Co? — Ukradł ktoś kupony? 
— Założę się, że rodak". 
,Bo słyszę na ulicy 
(Ona w wytwornym futrze) 
Gdzież drogi panie Włodku 
Spotkamy się pojutrze? 
,W Polonii? — Pan żartuje. 
Lepiej w .Niebieskim Ptaku*, 
Polonii znieść nie mogę, 
Tam rodak na rodaku".
-Bo słyszę w pewnym mieście 
(Ktoś poszukuje locum. 
Żeby było wygodne, 
Niedrogie i na boku):
... ■ Bo mnie śródmieście męczy. 
Na Strandzie? — Cacy, cacy. 
Kpisz chyba mecenasie, 
Toć tam sami rodacy".
.Panowie. Kę<* droga? 
Czy wam sflaczały gnaty. 
Że Polskę swą nosicie 
Wstydliwie i na raty.
.Anglik i tak cię pozna, 
Szanowny panie Janie, 
Parasol nie pomoże. 
Nie wykpisz się ubraniem. 
.Najwyżej komplementem 
W nos będzie panu psztykał: 
-Dear mr. Koń. jak dobrze 
Udaje pan Anglika".
-A klamki drodzy państwo 
W’ tym kraju bardzo śliskie. 
Najwyżej się uśmiechną 
Uprzejmie — i po wszystkim’•

Cytowane wyjątki trafnie malują, 
jak zaznacza .Narodowiec", atmosfe. 
rę, jaką niepoczytalna rob-'-q sana­
cyjna wytworzyła dookoŁ n'hki i 
Polaków w Anglii.

Po zatrutych, rozbijać! 
nach. przyszła kolej na si: -
lizny. Naprawdę smutne wi ’ 
chociaż czego innego nie należał' się 
spodziewać. A. Jawor.
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Środa - 24 kwietnia.
Katolicki: Fidelisa.
Słowiański: Zbromierza.

Nauczyciel niemieckiego gimnazjum Diirrera, oficer polski i niemiecki 
odznaczony za waleczność pod Pskowem

BYDGOSZCZ
Dziś, w środę w Teatrze Polskim 

żart sceniczny Jurandota .Plecy". 
Pocz. o godz. 19. Kasa teatru czyn­
na od godz. 11—13 i od 15—19.

Dziś w Teatrze Powszechnym ko­
media A. Fredry „Śluby panieńskie". 
Pocz. o godz. 18.30. Kasa teatru 
czynna w godz. od 11—13 i od 15 
do 18. 30.

Ofiary. Na repatriantów złożyli: 
w redakcji naszego pisma Fa Sanus, 
Bydgoszcz, Jagiellońska — zł 1000, 
p. E. Kabaciński — zł 1000; n-

Zapisy do szkół dzieci urodzonych 
w r. 1939. Inspektorat Szkolny w 
Bydgoszczy komunikuje: W dniach 
od 25 do 30 kwietnia br. odbędą się 
w szkołach powszechnych zapisy dzie­
ci urodzonych w 1939 r. Wszyscy ro­
dzice zobowiązani są zgłosić swoje 
dzieci we właściwych kierownictwach 
szkół w wyznaczonych dniach od g. 
10 do godz. 12. Przy zapisie należy 
przedłożyć metrykę urodzenia i świa­
dectwo szczepienia ospy.

Biuletyn
Kom. Obchodu 600-lecia 

w Bydgoszczy
OKOL. ZNACZEK POCZTOWY

Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
wprowadza z dniem 19 kwietnia 
1946 r. do obiegu i sprzedaży oko­
licznościowy znaczek pocztowy opła­
ty wartości 3 plus 2 zł z dopłatą na 
rzecz Komitetu Obchodu 600-lecia m. 
Bydgoszczy. Znaczek ten, wydany w 
związku z przypadającą w roku bie­
żącym 600-ą rocznicą założenia m. 
Bydgoszczy, przedstawia fragment 
miasta Bydgoszczy nad rzeką z basz­
tą obronną, noszącą u szczytu cho­
rągiewkę z liczbą 1346 (rok zało­
żenia m. Bydgoszczy); w głębi wi­
doczne Stare Miasto, śpichrze i fara. 
Nad rysunkiem podana jest wartość 
znaczka 3 plus 2 zł oraz zamieszczo­
ny napis „Polska"; u dołu znaczka ' 
mieści się napis „600-lecie m. Byd­
goszczy". Znaczek jest koloru zieleni 
oliwnej.

TEATR POLSKI
środa: Plecy; Czwartek: Plecy; 

Piątek: Mazepa.
TEATR POWSZECHNY'

Środa: śluby panieńskie; Czwar­
tek: śluby panieńskie; Piątek: Gał- 
ganek.

TEATRY ŚWIETLNE
Polonia: Zaczarowany świat. Orzeł: 

Zaczarowany świat; Pomorzanin: 
Adieu; Wolność: Szary lord; Bałtyk: 
Kapryśna ekspedientka.

Początek seansów w dni powsz. o 
g. 6 i 8. w kinie .Wolność" o g. 4, 
6 i 8, w niedzielę i święta o g. 4, 
6 i 8.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda Miasta M O-
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna 
Międzymiastowa

DYŻURY APTEK
„Piastowska", ul. Śniadeckich 51. 

„Przy Placu Teatralnym", ul. Jagiel­
lońska 29.

23-47
10-00
11-11

00

Wrażenia teatralne

odpowie za zdradę i złamanie przysięgi
złożonej Państwu i Narodowi Polskiemu

BYDGOSZCZ. Typowym przy­
kładem stwierdzającym „wdzięcz­
ność i lojalność" obywateli pol­
skich narodowości niemieckiej po 
tragicznych dniach klęski wrze­
śniowej będzie sprawa byłego 
podporucznika WP Coppika Alfre­
da Rudolfa.

Coppik po ukończeniu gimna­
zjum został powołany do odbycia 

w Szkole Poci
w Grudzią-

służby wojskowej 
chorążych Kawalerii 
dzu, którą ukończył celująco ze 
s topni em pl u tono wego-pod chorą
żego. Po otrzymaniu tytułu dok­
tora filozofii na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie Coppik 
przyjechał do Bydgoszczy i za­
warłszy związek małżeński z Pol­
ką, rozpoczął pracę w niemieckim 
gimnazjum „Diirera".

W trzy dni po wybuchu wojny p 
podporucznik „dostał się“ do nie­
woli niemieckiej, skąd w niespeł­
na miesiąc wrócił, by dalej nau­
czać młodych hitlerowców. Nie za­
dowalając się tym, Coppik otrzy­
muje oczywiście II gr. i wstępuje 
do wojska niemieckiego, gdzie za 
tylko sobie wiadome usługi otrzy­
muje równorzędny stopień oficer­
ski, który zachował do czasu za­
kończenia działań wojennych. 
Ukończywszy wojskowe kursy we 
Francji, Niemiec przydzielony zo­
stał do batalionu rozpoznawczo- 
wywiadowczego w Słupsku. Za 
waleczność w bojach pod Psko-

Przed sensacyjną 
rozprawą w Bydgoszczy

wem Coppika odznaczono krzyżem 
żelaznym II klasy. Spod Berlina 
„Polak" wrócił do Bochni i jako 
lojalny obywatel zamieszkał w do­
mu teściowej.

Za sprzeniewierzenie się Polsce, 
złamanie przysięgi, którą złożył 
jako podchorąży i oficer WP, Cop 
pik będzie odpowiadać przed Wy­
działem Karnym Sądu Okręgowe­
go za zbrodnię z art. 101 kk., któ­
ry dla podobnych jak Coppik juda- 
szów przewiduje karę nie mniejszą 
jak 10 lat więzienia.

pow. bydgoskiego, które i tym razem 
aa nasz apel nie szczędziło ofiar, wy­
niki akcji są naspodziewane, gdyż ze­
brano dotychczas w gotówce 
121.798.54 zi oraz węgiel, chleb. mąkę 
itp. w naturze wartości 35.320.00 zł 
razem 155.118.54 zł.

Wszystkim ofiarodawcom oraz tym, 
którzy zadali sobie trud w przepro. 
wadzeniu akcji CKOS Pow. Kom. O- 
pieki Społ. w Bydgoszczy wyraża 
w imieniu biednych serdeczne ,,Bóg 
zapiać".

Sw ęcone == 
w Szkole San Jurnej
Zarząd Pom. Okr. Izby Farma­

ceutycznej wespół z Zarządem Zw. 
Zaw. Pracowników Służby Zdrowia 
w Bydgoszczy urządził zbiórkę pie­
niężną wśród farmaceutów i drogi- 
stów-lekarzy. lekarzy - dentystów, 
dentystów, techników dent., położ­
nych i pielęgniarek.

Osiągniętą sumę w wysok. 29. 720 
zł wręczono Dowództwu Szkoły Sa­
nitarnej w Bydgoszczy, przeznacza­
jąc ją na urządzenie świąt Wielka­
nocnych wychowankom tej szkoły.

W pierwszym dniu świąt odbyło 
się w Szkole Sanitarnej uroczyste 
staropolskie .święcone' w którym 
wzięli udział liczni przedstawiciele 
wyżej wymienionych zawodów i ucz­
niowie Szkoły.

—Zgodny wysiłek Pomorzan sprawi, że =====

głos radiostacji w Toruniu
do rze do wszystkich zakątków Polski 

gólnie do organizacji młodzieżo­
wych, robotniczych i chłopskich o 
jak najwydatniejszą współpracę 
przy odbudowie tej radiostacji.

Przypominamy tu deklarację 
młodzieży uniwersyteckiej miasta 
Torunia, która samorzutnie posta­
wiła do dyspozycji Polskiego Ra­
dia swój czas i pracę.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
tylko zgodnym wysiłkiem całego 
społeczeństwa pomorskiego może 
zostać odbudowana radiostacja w 
Toruniu! Pamiętajmy, że dopiero 
wtedy głos Pomorza dotrze do naj­
odleglejszych zakątków naszego 
kraju. Pamiętajmy, że dopier, 
wtedy nastąpi akcja radiofoniza- 
cyjna każdej wsi, każdego wat 
sztatu, każdego domostwa na Po 
morzu.

Pomorze — które dało wzór ca 
lej Polsce, uspołeczniając akcję ni 
diofonizacyjną przez SKRP,

Pomorze — które jako zapleczi 
dla Ziem Odzyskanych ma tak po­
ważną misję kulturalną do wypel 
nienia,

Pomorze — które tak żywo rea 
guje na plusy i minusy program i 
radiowego — nie może odnieść się 
biernie do tej akcji! Nie może 
zmarnować tak wspaniale zain; 
cjowanego przedsięwzięcia!

Wszyscy spotykamy się zaten 
na gruzach dawnej Radiostacji u 
Toruniu, by dać świadectwo nasze 
go uspołecznienia, naszego realne 
go patriotyzmu!

Zgłoszenia przyjmuje i bliższycl 
informacji udziela: Dyrekcji 
Okręgu Pomorskiego Polskiego Ra 
dia w Bydgoszczy, Al. 1 Maja 5(1 
telefon 1171, lub Kierownictw, 
Odbudowy Radiostacji Pomorskiej 
Toruń, Plac św. Katarzyny 4.

Prace przy odbudowie Radiosta­
cji w Toruniu posunęły się zna­
cznie naprzód. Tuż przed święta­
mi wyruszyły w teren ekipy pra­
cowników Polskiego Radia, którzy 
jednomyślnie zobowiązali się prze­
znaczyć pełny dzień pracy w ka­
żdym miesiącu na pomocnicze ro­
boty ziemne.

W wyniku 3-dniowej pracy 
trzech kolejnych ekip (po 30 pra­
cowników), zdołano położyć uziem- 
nienie masztu antenowego. A prze­
cież to tylko 720 godzin robocizny!

Stąd wniosek, że do pracy — po­
za kwalifikacjami — niezbędni' 
jest duch i inicjatywa.

Kierownictwo odbudowy radio­
stacji w Toruniu odczuwa brak 
chętnych do pracy rąk. Zwraca 
się przeto z apelem do całego spo­
łeczeństwa pomorskiego, a szcze-

Z APROWIZACJI

Ropairiancing »i*pych tomch
Na torach bydgoskich stanęły w 

okresie świąt 3 transporty z repa­
triantami z Wilna i powiatu oraz 
Grodzieńszezyzny (Różanka, Poprze- 
cze, Rudziszki). Dzięki inicjatywie 
grona ludzi dobrej woli spod znaku 
PCK sprawiono miłą niespodziankę 
zamkniętym w wagonach dzieciom. 
Umożliwił to w głównej mierze pięk­
ny dar kierownictwa „3 Państw. Fa­
bryki Cukrów i Czek.“ w Bydgoszczy 
z ul. Warmińskiego —■ w postaci 
300 paczek z piernikami (po ’/« kg). 
Z dalszych ofiar zebranych zarówno 
przez PCK i jak i Koło Opiekuńcze 
przy PCK, zakupiono jajka, wędliny, 
mleko w proszku, słodycze oraz my­
dło.

Obładow-ana paczkami, ekipa PCK 
z zastępcą pełnomocnika PCK p. p. 
Mierkowskim, dr Kozłowską i dele­
gatkami wspomnianej wytwórni na 
czele, ruszyła na dworzec, na pod­
bój serc najmłodszych repatriantów.

Dzieci plączą się wśród wagonów, 
po torach, niestety nie grzeszących 
czystością. Posuwamy się po leżą­
cych stertach gnoju i słomy. Jest to 
może zjawisko nieuniknione, jeśli się 
zważy, że repatriowana ludność wsi 
wiezie z sobą żywy inwentarz, ale na­
leżałoby pomyśleć o sprzątnięciu to­
rów i pobudowaniu ustępów, gdyż 
niedaleki jest okres much i upałów, 
który spowodować może wybuch epi­
demii. Repatrianci narzekają na tę 
bolączkę na wszystkich miejscach

postoju i jeśli już sama organizacja 
ruchu repatriacyjnego szwankuje, to 
najwyższy czas, aby przynajmniej 
dbano o czystość i uchroniono tułaczy 
od chorób.

Repatrianci rozgoryczeni są bra­
kiem zainteresowania się ich losem 
i może dlatego z tak serdeczną, praw­
dziwie -wileńską wylewnością, spoty­
kamy się w naszej wędrówce po wa­
gonach.

Ot „Czerwony Krzyż" pamiętał... 
Nigdzie nie pamiętali o dzieciach, 
a ot w Bydgoszczy... Dziękujemy za 
serce... padają głosy.

Jesteśmy dziwnie wzruszeni, a jed­
nocześnie zawstydzeni, że tak mało 
możemy ofiarować i że nie można 
obdarować dzieci wszyst. transportów. 
A przecież te skromne dary, te ozna­
ki pamięci znajdują tak żywy od­
dźwięk w sercach tych ludzi i spra­
wiają, że przyszłość nie wydaje się 
im już tak, beznadziejna. Przecież 
przyjechali do swoich...

F. Andry s.

Wydz. Apr. 1 H. m. Bydgoszczy 
komunikuje, iż w dniach od 27. 4. 
lo 30 br. można nabyć w sklepach 
mleczno nabiałowych n;* kartę do- 
latkową „D“ z m. kwietnia dla 
dzieci od lat 3—12 po 1 puszce 
mleka skondensowanego na ode. 
1, a na kartę mleczną „D“ dla dzie­
ci do lat 3-ch po 250 g mleka w pro­
szku pełnego na ode. 33- Kupcy 
ozliczą się z wydanych ilości do 
Inia 6. 5, 46 r.. Rozliczenia z osta- 
niego przydziału masła należy 

/.łożyć do dnia 26 bm. w Oddz. 
Kontr., pok. 7. Równocześnie po- 
daje się do wiadomości, iż na po­
oranie kart wymiennych i zaopa­
trzenia na m-c czerwiec należy po­
brać „wykazy mieszkańców domu" 
za opłatą 2 zł od sztuki Wykazy 
labyć można w wszystkich punk­
tach rozdz. kart żywn. od 23 bm- 
Aby uniknąć 
teraz należy 
przygotować 
świadczących
pobranie kart zaopatrzenia. Ter­
min rozdzielnictwa podany będzie 
v terminie późniejszym.

Wydz. Apr. i Handlu przy Star. 
Pow. w Bydgoszczy podaje do wia­
domości, iż dla ludności prac. pow. 
bydg. przydziela się nast. artykuły 
pierwszej potrzeby:

Na karty żywn. z kwietnia śledzie 
kat. I prac, po 900 g na ode. 36; cu­
kier kat. I prac, po 500 g na ode. 37; 
masło kat. I prac, po 100 g na ode. 
47. Na karty dodatkowe »D“ z kwiet­
nia 1946 r. dla dzieci do lat 3-ch — 
ukierki kat. dod. -D" po 600 g na 

ode 34, kat. dod. .D* po 300 g na 
>dc 2 dla dzieci do lat 12-tu.

nieprzyjemności, już 
wypełnić wykazy i 

odpisy dowodów 
o uprawnieniu na

Wyścigi kolarskie o mistrzostwo 
miasta. 5 maja br. odbędą się pierw­
sze po wojnie wyścigi kolarskie o 
mistrzostwo naszego miasta na szo­
sie Gdańskiej. Z braku sprzętu wy­
ścigowego startować może każdy na 
swoim rowerze. Kierownictwo zawo­
dów obejmuje prezes Pom. Zw. Ko­
larskiego — Malicki. Inf. udziela 
i zgł. przyjmuje Miejski Urząd WF 
i PW.

155 tysięcy złotych 
dla najbiednie’szych

BYDGOSZCZ. PKOS przy pomocy 
podległych mu Gminnych Komitetów 
oraz Zarządów Gminnych zorganizo 
wal na terenie powiatu akcję Pomocy 
Zimowej, w którym to celu utworzył 
się specjalny PKA Pomocy Zimowej 
ze starostą pow. p. Michalskim na 
czele oraz w gminach Gminne Komi­
tety, które zajęły się zbiórkami w go- 
tówce i w naturze i organizowaniem 
różnych imprez itp. na Pomoc Zimo 
wą dla biednych.

Dzięki ofiarności społeczeństwa

Śluby, fMitlpHikie
Komedia Aleksandra Fredry

Otwarcie filii Teatru Polskiego (Teatr Powszechny TUR)
Niedawno stwierdziłem fakt szyb­

kiego odradzania się życia kultural­
nego w Bydgoszczy powojennej. Ra­
ny, jakie zadał okupant naszej kul­
turze, szybko się zabliźniają. Miasto 
jest obecnie w 100 procentach pol­
skie, bardziej polskie, jeśli chodzi o 
skład ludnościowy, niż w roku 1939. 
Głód kulturalny stał się w Bydgosz­
czy powojennej charakterystycznym 
zjawiskiem. Widoczne to m. in. także 
na odcinku teatralnym. Mała sala 
Teatru Polskiego przy Al. 1 Maja 
nie starczy często, aby pomieścić 
■wszystkich spragnionych sztuki. W 
tych warunkach okazało się rzeczą 
konieczną otwarcie filii Teatru Pol­
skiego w gmachu Turu przy ulicy 
Grodzkiej.

Otwarcie nowej placówki nastąpiło 
dnia 21 kwietnia br. bez specjalnego

ceremoniału. Raczej bez żadnego ce­
remoniału, bez oficjalnego huczku. 
Ze sceny przemówiła tylko jedna e- 
minencja: Aleksander Fredro. Ujrze­
liśmy więc premierę „ślubów panień­
skich" w bardzo dobrym wykonaniu. 
Doskonały spektakl kazał nam za­
pomnieć o tym, że brak na sali wy­
godnych krzeseł i amfiteatralnie roz­
planowanej widowni, że należałoby 
czym prędzej przemalować poniemiec­
kie bohomazowe freski na ścianach. 
Nie od razu Kraków zbudowano. 
Jesteśmy przekonani, że dyrekcja 
teatru wkrótce wyposaży nową pla­
cówkę Melpomeny we wszystko, co 
potrzeba, aby „Teatr Powszechny 
Tur" był także zewnętrznie dobrym, 
sympatycznym teatrem.

Premiera „Ślubów" była sukcesem. 
Publiczność reagowała żywo; subtel-

ny dowcip klasycznej komedii znalazł 
oddźwięk na widowni, szczelnie za­
pełnionej. Nie przypuszczam, aby 
wśród widzów było wielu smakoszów 
literackich. Raczej przeciwnie — by­
ła to tzw. publiczność świąteczna. A 
jednak Fredro „schwycił", „Śluby" 
oczarowały. Jeden dowód więcej na 
to, że upodobania publiczności są in­
ne, niż się wydaje niektórym augu- 
rom.

Tajemnica sukcesu „Ślubów" na 
deskach „Teatru Powszechnego" tłu­
maczy się w części faktem, iż nie by­
ła to — ściśle licząc — premiera. 
Komedię grano już poprzednio dla 
szkół i zamkniętych zespołów i do­
piero obecnie weszła do repertuaru 
dla szerszej publiczności. Stąd ujrze­
liśmy „Śluby" w fazie wielkiego zgra­
nia się zespołu, co przy normalnych 
premierach jest w tyin stopniu nie 
możliwe.

Reżyserii Zofii Modrzewskiej nale­
ży się pełne uznanie za umiejętne wy­
dobycie akcentów komizmu, zgęszcze- 
nie niejako teatralnych efektów, na­
danie sztuce wartkiego tempa. Uwa­
żam, że nie zatracając nic z poetyc­
kiego czaru sztuki, dano widowisko

ROZGŁOŚNIA
Czwartek, 25

POMORSKA 
kwietnia

Pocztowy Klub Sportowy. W 
vartek 25 bm. o g. 18 odbędzie 

•; zebranie PKS „Sekcji Wodnej" 
ia przystani wioślarskiej, (ul. Ba­
la Wieś).
Lekkoatletyczne mistrzostwa mia-

żywe, barwne, zajmujące. Spośród /sta rozpoczną się dnia 1 maja bie- 
wykonawców wyróżniał się Przeradz- / giem na 5000 m o g. 12 — przed- 
ki w roli Gustawa. Przełom, jakiego / biegi innych konkurencji 1 maja br. 
dokonuje miłość w charakterze ki-^na Stadionie Miejskim. Termin 
piącego od nadmiaru temperamentu zg!°szeń upływa ostatecznie 25 bm. 
młodzieńca, został ukazany ze wszech / 
miar przekonywująco, a postać mło-jj 
dego szlachcica, sympatycznego wi-/ 
susa, rysowała się plastycznie aż do^ 
najdrobniejszych szczegółów psycho-/ 
logicznych. W roli Anieli zadebiuto-/
wała na naszej scenie J. Walewska. / 5.57 Progr. og.-polski. 7.05 Progr. 
Obok wysokiej klasy gry, miłego tim-|lok. 7 10 Progr. og.-polski. 8.30 Wiad. 
bre głosu ujmowała pięknymi warun-^ miejsc. 8.35 Progr. di a radiowęzłów, 
kami zewnętrznymi. Rolę Klary z/8.45 Konc. reki. 11.30 Aud dla szkół 
werwą i temperamentem zagrała^„Skąd Słowianie pod Berlinem’' opr. 
Okońska. Jako Radost, nieporadnie / Fr. Klima. 11.45 Muz. z płyt 11.57 
dobrotliwy stryjaszek, podbił serca Progr. og.-polski. 14.40 Pog. pt „Ro. 
widowni B. Rosłan. Doskonałą Do-/dzice wobec nawyków dzieci" opr. A. 
brójską była Krzywicka, a S. Lóch- /Żujewski. 14.50 Konc. solistów: K. 
man odtworzył z jemu właściwą pre-/Koszela i J. Wyrzykowska 15.35 
cyzją rolę służącego Jana. S. Strzał-|skrz. PZZ. 1545 Inf miejsc. 16.00 
kowski w roli Albina niestety niej Progr. og.-polski. 21.00 Kwandr lit, 
wyszedł poza szablon, choć przyznać/„Wiersze o Bydgoszczy" Fr. Grotta. 
trzeba, że trudno z „figury fikcyjnej" J 21.15 Kac. kup. 21.20 Muz. kam. — 
uczynić coś plastycznego. Przecież/H. Wojciechowska, Zdz Wojciechow- 

-- dnia.
22.15 
życz.

Albin to — jak zgodnie podkreślają ^ska i Z. Morska. 21.55 Kron, 
krytycy — najsłabsza figura „Ślu-/22.00 „Pokrzywy nad Brda" 
bów", pięta achillesowa sztuki. /Progr. og.-polski. 23.35 ,Konc

Jan Piechocki. <$24.00 Zak. audycji.
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Mały felieton |

Sen o złocistej pomarańczy
Ławka, na której zwykle wysiadu­

jemy ze staruszkiem, poruszała się 
dziś rytmicznie, jak w wagonie kole­
jowym. Podchodziłem do niej od tyłu 
i wyraźnie widziałem i wyczułem, że 
staruszek mój jedzie. Od czasu do 
czasu poprawiał swój bagaż, od czasu 
do czasu sprawdzał dotykiem czy 
jest, czy leży tuż przy nogach. Za­
miast więc codziennego „dzieńdobry", 
zapytałem go dokąd jedzie? Popa­
trzył na mnie nieprzytomnie, a pod­
świadomość jego odpowiedziała mi, 
że do Włoch, do słonecznej Italii. 
Zdziwiłem się. Przecież wszyscy, a 
raczej wszystkie, marzymy o tym, by 
ci marnotrawni synowie, mężowie i 
podstarzali tatusiowie powrócili wre" 
szcie do nas, a tu, na odmianę ten 
stary „Anders" porzuca dzieci i żonę 
i wyjeżdża.

— Jeszcze tam tylko pana-brako­
wało — mruknąłem. Co pan będzie 
tam robił?

— Będę podlewał pomarańcze.
— Jakie pomarańcze — co za no­

wy kawał?
— To pan nie wie?
— Nie wiem.
— To niech pan idzie do pierwszej 

lepszej owocarni i zapyta.
— Co mam zapytać?
— Ile kosztuje jedna pomarańcza.
— A co to mnie obchodzi? I tak 

nie kupię.
— Że pan nie kupi, to wiem. Ale 

są tacy, że kupują i płacą za jedną 
pomarańczę pięćset złotych.

Nie mogłem uwierzyć! Ale staru­
szek tak się oburzył, iż byłem pewny, 
że już sprawdził to w każdej owo­
carni.

— Tak — mówił — są w jednej 
i po czterysta pięćdziesiąt, ale mniej­
sze, gorsze. Ale taka ładna, soczysta, 
kolorowa, kosztuje pół tysiąca.

Był wczoraj na targu, chciał ku* 
pić stare buciki i handlarz powiedział 
mu za nie cenę — dwie pomarańcze. 
Początkowo nie wiedział o co chodzi, 
ąle obok była owocarnia, sprawdził 
i zrozumiał wszystko. Po prostu pięć­
set złotych nazywają teraz pomarań­
czą tak, jak w czasie okupacji nazy­
wano taki papierek „góralem". — 
Na jedno wychodzi — pomyślałem — 
ale byłem ciekawy, jak on myśli zor­
ganizować tę swoją eskapadę?

— Po prostu. Dzięki „wymusoli- 
nieniu" Włoch, — takiej depopulacji 
wojennej — i dzięki reformie rolnej, 
którą się tam na gwałt wprowadza, 
można tam otrzymać mały sadek po” 
marańczowy. Najmarniejsze drzewko 
wydaje rocznie kilkaset sztuk, a są 
drzewa, które wydają po kilka tysię­
cy owoców. Roboty przy tym nie ma 
żadnej. Trochę tylko codziennie się

popilnuje, trochę podleje, no i wyślę 
się owoce tej lekkiej pracy do Polski 
po to, by zainkasować polskie „po­
marańcze". — Po kilku latach, gdy 
się dorobi, gdy prasa o niego będzie 
robiła wielki szum i ruch, a społe­
czeństwo będzie się domagało jego 
powrotu,, może wróci do kraju. Obie­
całem, że zorganizuję mu tu odpo­
wiednie przyjęcie, pod warunkiem, 
że jakiś koszyk tych cudownych owo* 
ców przywiezie i dla mnie. Zgodził 
się. Zgodził się tym bardziej, że już 
teraz nie wie, co ż tymi pieniędzmi, 
które na' tej aferze pomarańczowej 
zarobi — zrobi. Bo obliczył, że niech 
ma rocznie z takiego sadu tylko 10 
tysięcy owoców i niech je sprzeda — 
znając kulisy naszego handlu — tyl­
ko po sto złotych za sztukę, to zarobi 
w roku milion złotych. — To mi za­
imponowało. Sam jeszcze raz spraw­
dziłem i przekonałem się, że dobrze 
liczył i kalkulował. Zamyśliłem się 
głęboko; on też. W myśli mijaliśmy 
już historyczną przełęcz Brenneru,
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ławka rytmicznie nas kołysała. Prze­
żywaliśmy na jawie cudowny sen, sen 
o złocistej pomarańczy. I jakoś 
dziwnie dobrze nam było. Żegnając 
go, umówiłem się z nim, że jutro obej­
dziemy miasto i oglądniemy wszystf* 
kie pomarańcze na wystawach. — 
Strasznie lubię tego swego staruszka. 
Bardzo mile spędza się z nim czas.

Tadeusz Szwec

Przed mikrofonem ambasady 
Rzplitej w Moskwie, wystąpił w 

Wielką Sobotę ambasador RP, Hen­
ryk Raabe, który zwrócił się do u. 
chodźtwa polskiego w ZSRR z prze­
mówieniem z okazji świąt Wielka­
nocy.
rZomitet centralny belgijskiej par- 

tii komunistycznej uchwalił rezo­
lucję, w której żąda upaństwowienia 
banków i kopalń w celu zwiększenia 
produkcji i wzmożenia eksportu. Re­
zolucja wzywa robotników do udziału 
w kierownictwie przedsiębiorstw oraz 
do udziału w zyskach.

ioitRSi*® kulkowe i rolkowe 
artykuły techniczne i samochodowe 
-----:----- Kupno — Sprzedaż -----—

Karol Kuska ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego 84, tel. 205-81
Adres telegr. „KARKUS" 2712r

Obecnie żadnej filii nie posiadamy

PRZETARG nr 111/2'02/57/46
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdańsku ogła­

sza przetarg nieograniczony na odbudowę podpor stałych mo­
stu nad Nogatem pod Malborkiem.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać 
można w Gmachu DOKP w Gdańsku — pokój 407 za opłatą 
50,— złotych.

Oferty należy złożyć pod powyższym adresem na partery 
gmachu do skrzynki ofertowej w zalakowanych kopertach 
z napisem „Oferta do przetargu nr III 2-02/57/46 na odbudowę 
podpór stałych mostu nad Nogatem pod Malborkiem .

Wadium w wysokości 1,5’Zo oferowanej sumy wpłaca się 
do Kasy Dyrekcyjnej lub na konto DOKP Gdańsk w PKO na 
nr konta XI 4209’ a. Kwit załącza się do złożonej oferty.

Załączenie do ofert weksli, czeków itp. jest niedo­
puszczalne . .

Otwarcie ofert nastąpi we wtorek dnia 14 maja i»4o r. 
o godz. 10-tej w pokoju nr 406. ’

DOKP Gdańsk zastrzega sobie prawo do dowolnego wy­
boru oferenta, wzgl. unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. _______________ _ __________________

R. Oownar-Zapolski i Syn
Bydgoszcz, ul. Grodzka nr 4

Prowincja za zaliczeniem

Sprzedaż
wszelkiego rodzaju oraz 

sfióru galanteryjne
poleca 2931

latfeflsz Kiliński, Bydgoszcz
Długa 26 — telefon 10-26

Iwonicz - Zdrój
Solanki jodo-bromowe czynne od 1 maja 46

Informacje:

Dyrekcja Państwow. Zakładu Zdrojowego w Iwoniczu

AKCESORIA 
SOfnOCHODOUUE

Aromaty owocowe
do lemoniad, soków, wódek itp.

o o I e c a m v -94

» o rkowskie Zakłady Chemiczne
Łódź, Śródmiejska 22, cel- 200-32 

-zedstawicie. na Pomorze Zachodnie 
Bieliński. Słupsk. Starzyńskiego 8

Bydgoszcz. ------- e.
Gdynia, ul. Abrahama M, tel. 215-45

Świeże drożdże
stale na składzie

POLECA 2588,

99 społem** 
ODDZIAŁ BYDGOSZCZ 

Al. 1 Maja 10 (dział sprzedaży)

Kupujemy lampy 
। części radiowe 

^Radio-^oło

XSRoroak, Bydgoszcz 
©ługa 1 2845

■■■■■■■■■■■■■■■ 
miimimiiiiiimiiiiiniiimiiiiiimimiiiiiiiiiini

Wytwórnia 27420 

Organów! Fisharmonii 
Andrzej Rudziński, mistrz dypl, 
Piotrków-Tryb., il. Hanrtowicza nr 30, m. 7
fjudowa organów 

wszelkich systemów, prze­
rabianie, strojenie, konser­
wacja, wszelkie reperacje. 
Warunki dogodne.

---------- Ceny umiarkowane • 
IllllllllllUllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllll 
■ ■■■■■■■»■■■■■

^■■BBRBWWmW 
| SPÓŁDZIELNIA PRACY

Dekarzy 
zodp. udz, w Bydgoszczy 
Aleje 1 Maja 142, Tel. 33 67 

przyjmuję do wykonania: 
pokrycia dachów 
wszelkie prace dekarskie 
prace izolacyjne »is

Kosztorysy ■■:-=-= Szacunki

Koszule sportowe 
marki „Apollo", blezery naj­
nowszych modeli bluzeczki 
damskie (golfy i sznurówki), 
bezrękawniki męskie, ko­
stiumy kąpielowe damskie 
i męskie —— - - ■ . —t ■= 

ooleca

2424r

Wytw. Bielizny i Trykotaży 
fxymaAski

ŁÓDŹ, St. Jaracza (Cegłeleiana) 32
Telefon 142-70

Krem .JEGO'*
usuwa: 

piegi, 
wągry, 
pryszcze 

iapobiega
tworzeniu 
się zmarsz­
czek, udeli- 
katnia cerę. 
Do nabycia 

w drogeriach 
i perfumeriach

Wytw. them. Rosmet. „EGO", PoinaS, ul. Bosa 19

FOTO 
as> arai > - osina 

prziiborg 
an o < r ■« •, kajaki 

KUPUJĘ 

Składnica Fotograficzni) - Sportowa 
JAN MIAIRAŚ

BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 65, tel. 29 
_______________________________ 85

HANDLOWE g

Koszule, krawaty poleca Pra­
cownia Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur­
towych Edward Krysiak. Łódź, 
Piotrkowska 136. teł. 137-07

____________ * (2233r
Kupię kawiarnię lub restaura­

cję albo przystąpię do spółki 
miejscowość obojętna. Oferty 
IKP, Bydgoszcz pod „Z". [2946

Tapczan, dwa fotele i (,eżak 
kupię. Oferty IKP, Bydgoszcz 
»M. S. 1915".[2942

Posiadani 150.000 gotówki 
przystąpię do spółki — proszę 
propozycję. Oferty IKP, Bydg. 
pod „Z".[2945

Skład z nowoczesnym urzą­
dzeniem odstąpię. Oferty IKP. 
Bydgoszcz pod „294?". [2947

Sprzedam maszynę damską 
gabinetową, płaską cholewkar- 
ską, szewską łątkową, kredens 
do jadalni. Podwale 1/2. [2948

Fotoaparaty małoobrazkowe
—- Retina - Leica - Contax - Rol- 
leifex i inne kupno — sprze­
daż. Jan Pujdak i Ska, Łódź, 
Piotrkowska 83. [2698r

„RYBAK". — sieci haczyki, 
bawełna, buty gumowe. Gdy­
nia. Świętojańska 47, (2702r

Bieliznę damską, pończochy 
poleca Zofia Serafinowicz Łódź, 
uł. Nowomiejska 4. [2532r

„POŃCZOCHA KRAJOWA" 
Sp. zoo. Hurtownia Pończoch 
i Wyrobów Tekstylnych Łódź, 
ul. Nowomiejska 12. tel. 100-32.

Hurtownia drog.-perfumeryj- 
na „Flora" — Czesław Breliń- 
ski Inowrocław, św. Ducha 30, 
tel. 1080. (2584r

Mistrzyni krawiecka do 
pewnego zakładu potrzebna. 
Utrzymanie dozgonne zapewnio­
ne. Oferty Ilustr. Kurier Polski, 
Bydgoszcz nr „2949". [2949

„WŁÓKIENNIK". Hurtownia 
Włókienniczo-Konfekcyjna Łódź 
Piotrkowska 36. Duży wybór 
jedwabi, wyrobów bawełnia­
nych oraz pończoch i skarpet. 
Cenników nie wysyłamy [2440r

■ RÓŻNE ■
Zgubiono dokumenty na na­

zwisko Ferens Kazimierz, ur. 
20. 4. 1924, zam. Gdańsk, ul. 
Powstańców Warszawskich 15/4 

[2728r

Samodzielna kucharka po­
trzebna zaraz do restauracji 
Rzeźni Miejskiej, Jagiellońska 
79. [2943

Biuro Portowe Gdańsk-Nowy- 
port. ul. Solec 1 poszukuje je­
den aparat telefoniczny tłocz­
kowy, 20 aparatów telef. MB, 
10 aparatów te'ef. CB. (2581 r

DUŻE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
zaangażuje natychmiast na bardzo dobrych warunkach || 

wykwalifikowane siły | 
na kierownicze stanowiska

w dziale zakupu, sprzedaży i magazynach
Zgłoszenia przyjmuje IKP, Bydgoszcz, pod „Do utdes“

..Victoria* klej kauczukowy 
do dętek wysyłamy za zalicze­
niem Reklama” Łódź. Piotrko 
wska 46 1938r

Świnia duża, wysokoprośna, 
owce — sprzedam zaraz. Wia­
domość Toruń-Mokre, Szpital 
Dobrego Pasterza. [2733r

Dentystyczne artykuły kupu 
je i sprzedaje .Dental" Szrama 
i Kapczyński. Poznań Fredry 
3. (2246r

2-ch przyjaciół na dobrych 
stanowiskach poszukuje 2-ch 
pokoi solidnie umeblowanych. 
Czynsz dobrze opłacimy. Oferty 
IKP — Bydgoszcz pod nr ,,2953" 

[2953

Ogrodnik szuka posady jako 
samodzielny od zaraz. Docze- 
kalski Słońsk, pocz. Parchanie, 
pow. Inowrocław. [2957

Potrzebna marszantka ruty­
nowana od zaraz. Wiadomość: 
Podwalę 13. [2956

Kupno — sprzedaż wszelkich 
artykułów fryzjerskich. Poleca 
firma Józef Popławski. Łódź, 
Sienkiewicza 63. tel. 152-02.

(2660r

Dawcę krwi poszukuje się na­
tychmiast za dobrym wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia Bydgoszcz, 
telef. 18-05. [2960

Młynarz natychmiast potrzeb­
ny. Płyn Parowy Damasławek, 
powiat Wągrowiec. [2?41r

Wysyłamy zaliczeniem pocz­
towym wody, wyroby kosme­
tyczne, mydlarskie, piśmienne. 
Cukierki. Warszawa. 11 listo­
pada 24/26, m. 11. [2558r

Potrzebna samodzielna pra­
cownica domowa. Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 34/3, godz. 4—6-tej. 

[2951

Młodszy samodzielny karmel- 
karz od zaraz potrzebny. Zgło­
szenia Sopot, ul. Pułaskiego 
10, II ptr. Antonczak. [2954

Natychmiast do wydzierża­
wienia stołówka przy poważnej 
instytucji. Kompletne wyposa­
żenie kuchni. Warunki do omó­
wienia. Pożądani reflektanci in­
stytucji społecznych, spółdziel­
czych itp. Oferty IKP — Bydg. 
pod „Stołówka". [2959

Wytwórnia Szklą Aptecznego 
w Sopocie poszukuje natych­
miast dmuchaczy szkła na wy­
rób galanterii oraz ampulkarzy. 
Zgłoszenia osobiste lub pisem­
ne z podaniem warunków: Wy­
twórnia Szkła Aptecznego, So­
pot, Kochanowskiego 20. (2935

Chiromantka znakomicie prze­
powiada przyszłość. Poznań, 
Czesława 10, m. 8. [2678r

Agentów portretowych do
□rzyjmowania zamówień na 
portrety „Semi -Email” poszu­
kuje „Emalia" Nawrocki, Kiel­
ce Skrytka 53. [2099r

H POSZUKIWANIA Q|
Wojciecha Ciesielskiego, mi­

strza stolarskiego, prosi o poda­
nie adresu jego dawny uczeń 
Stefan Antończak, Sopot, Pu­
łaskiego 10/11 ptr. [2955

UNIEWAŻNIENIA |

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Bydgoszcz, ul Jagiellońska 17 
DRUKARNIA „I. K P.’* ul. Dr Emila Warmińskiego 14

Za nledoręczenle pismo spowodowane wyższą siłą nie odpo­
wiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

Robotnicy potrzebni do prac 
wyładunkowych towarów

UNRRA. Zgłoszenia: 23. 4. rb. 
w magazynie „Społem", ul. 
Chodkiewicza nr 19. (2725r

Unieważniam zagubione do­
kumenty kartę RKU, odcinek 
zameldowania oraz inne na na­
zwisko Szulc Mieczysław, Bydg. 
Stary Rynek 5. [2958

Dyrekcja Gimnazjum w Kol­
nie, woj. białostockie, poszuku­
je od września 1946 r. kwalifi­
kowanych nauczycieli (conaj- 
mniej magisterium): 1. poloni­
sty, 2. matematyka i fizyka, 
3. nauczyciela łaciny, 4. na­
uczyciela historii, 5. nauczycie- 
j. angielskiego. 6. nauczyciela 
j. francuskiego. Wynagrodze­
nie 60,— zł za efektywną go­
dzinę. Podania zaopatrzone od­
pisami świadectw przesyłać 
do dnia 30. 6. 1946 r. na ręce 
Dyrektora Gimnazjum. Wa­
runki, poza wymienionymi, do 
omówienia. (2689r

MATRYMONIALNE
Rolnik-kupiec, kawaler, lat 

42, wykształcenie średnie po­
szukuje żony niedzisiejszych 
zasad. Oferty pod „2743r" IKP, 
Bydgoszcz. [2743r

Panna, właścicielka interesu 
handlowego poślubi pana 25 do 
45 lat. Oferty do IKP Łódź, 
Piotrkowska 66 pod „Zew Ser­
ca”. __ __ ______ [2623r

Dla kilku pań bogatych i 
biednych poszukuję Panów. Cel 
matrymonialny. Oferty IKP 
Łódź, Piotrkowska 66 pod 
„Przyszłość”. [2549r

ODDZIAŁY .ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

AGENTURY NA PROWINCJI 
OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP'

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zł za słowo Poszukiwanie rodzin 
1 oracy 3 zł za słowo Minimalna opłata za 10 słów

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zl 
Urzędowe przetargi 12 zł Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

i bilanse 18 zł za 1 mm Niedziele i święta 50% drożej

DrełkUm ZzW. G«a4. Państwowych Zskłacó Wydawnictw Szkolnych w Bjfdgoszczy. ul. Hgiełtańska nr 37


